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Tureckie pomysły. 

Z telegramów wiadomo, że Porta wystą- 
piła z dziwną w jej położeniu pretensyą, aby 
mocarstwa zniosły swoje własne poczty w Tur- 
cyi, zaprowadzone na mocy traktatowych po: 
stanowień, zwanych kapitulacyami. Każde pań- 
stwo obce posiada w Turcyi przy swej amba- 
sadzie i przy konsulatach biurą pocztowe, któ- 
re otrzymują ze swego kraju całą pocztę w 
worku zapieczętowanym, a przywiezionym al- 
bo koleją turecką, za co Porta bierze pewną 
opłatę, albo statkiem owego państwa. Worki 
są otwierane w ambasadzie lub konsulatach 
i wtedy dopiero listy i przesyłki wszelkiego 
rodzaju są rozdawane adresatom. Uczyniono 
tak dlatego, że Porta nie szanowała tajemnicy 
listów nawet dyplomatycznych, a urzędnicy 
tureccy bez ceremonii przywłaszczali sobie 
wszystko, co się na poczcie znalazło cenne- 
go. Widocznie i teraz Turcya lekceważy cu- 
dzą własność, skoro zaprotestowawszy przeciw 
istnieniu obcych poczt, nie czekała załatwie- 
nia tej sprawy w sposób prawidłowy, lecz Sa- 
mowolnie zaczęła otwierać worki, a w nich 
listy i przesyłki. Tłómaczy ona swe postępo- 
wanie tem, że w workach jest kontrabanda, 
której przemycaniem niby się trudnią naczel- 
nicy poczt europejskich. Trudno „uwierzyć, 
żeby przemytnictwem zajmowali się konsu- 
larni urzędnicy. Jeżeli jednak to się zda- 
rzało, to w każdym razie Porta nie miała 
prawa gwałcić traktatowych postanowień, lecz 
powinna była starać się o ich odwołanie 

Tę niewłaściwą energię Porty tłómaczą 
jej chęcią przypodobania się fanatykom mu- 
zułmańskim, którzy w azyatyckich prowin- 
cyach są bardzo rozgoryczeni na Portę i już 
— jak w Arabii i Mezopotamii — powstają 
przeciw władzy sułtana. Rozgoryczenie zaś 
stąd wynikło, że Porta po prostu oszukała lu- 
dność. Była mianowicie rzecz taka: z powo- 
du jubileuszu 26-letniego panowania sułtana 
ukazał się jego manifest, darowujący zaległe 
podatki, przyczem polecono, aby każdy w u- 
rzędzie otrzymał świadectwo, iż mu odpisano 
tyle-to a tyle zaległego podatku. Tiudność za- 
stosowała się do pelecenia i w ten dopiero 
sposób Porta się dowiedziała, że zaległe poda- 
tki wynoszą 11 milionów funtów tureckich. 
Przedtem nie miała o tem żadnego pojęcia, bo 
urzędnicy brali łapówki i w swych księgach 
nie zapisywali wielu kontrybuentów, lecz im 
tego nie mówili, właśnie dlatego, aby brać ła- 
pówki. Ci tedy kontrybuenci uważali się za 
dłużników państwa i pospieszyli do guberna- 
torów po świadectwa, uwalniające od zaleglo- 
ści podatkowych. Świadectwa rzeczywiście im 
wydano, ale zaraz potem wytoczono 1 proce- 
sy o nielegalne ociąganie się z podatkami, 
i zażądano zapłaty zaległych podatków, jakoteź 
procentów zwłoki. , 

Ten czysto turecki sposób postępowania 
z ludnością był trochę inaczej użyty już za 
panowania Abdul-Azisa lat temu trzydzieści. 
Wówczas Porta postanowiła ogłosić bankructwo 
państwowego skarbu i kiedy już na to sułtan 
przystał, wtedy najpierw ogłoszono wewnętrz- 
ną pożyczkę, zebrano w ten sposób parę mi- 
lionów funtów tureckich, a, doplero potem o- 
głoszono iradę o bankructwie. Europa zmusiła 
Portę do płacenia zagranicznego długu, pomi- 
mo bankructwa, ale wewnętrzna pożyczka 
przepadła. Za to też w parę lat potem, kiedy 
Grecya wydała Turcyi wojnę, ludność zacho- 
wywała się bardzo obojętnie. Nieinaczej i te- 
raz będzie, jeżeli na Turcyę spadnie z ze- 
wnątrz jakiekolwiek nieszczęście. Zadzieranie 
o pocztę z przeklętymi giaurami może się po- 
dobać derwiszom, którzy mają tylku łachmany, 
ale nie usunie rozżalenia wszystkich tych, któ- 
rym wytoczono procesy o zaległy i niby daro- 
wany podatek. 
Jo W RÓ CII ai —  NEENESIEE | 
Przeobrażenie stronnictw. — Napaści ruskie. 

Piszą nam z Wiednia, 12 maja: 

P. Koerber wyjechał wczoraj do Groedoel- 
loe, aby Cesarzowi przedłożyć zmieniony wsku- 
tek ostatnich konferencyi z naczelnikami klu- 


1 Maja Jermyi 


Lwów — Wtorek dnia 14 Maja. 


AEG 


polityczny, społeczny i literacki. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów. ul. Sykstuska |. 45. 


bów projekt o kanałach. Jutro, gdy prezes ga- 


binetu powróci ze zmienionym projektem, w 
którym na pierwszy plan wysunięto regulacye 
rzek, odbędzie się wspólna narada wszystkich 
prezesów klubów co do programu prac parla- 
mentarnych. Tymczasem wczoraj odbyła się 
wstępna narada hr. Stuergkha, dr. Baernrei- 
thera i barona Schwegla (klub wiernokonsty- 
tucyjnych wielkich właścicieli), dra Grossa i 
dra Voglera (stronnictwo postępowe), dra Der- 
schatty (niemieckie stronnietwo ludowe), dre 
Kaizla, Pacaka i Kramarza. 

Sam spis uczestników tej konferencyi 
tworzy wymowny symptom sytuacyi. Młodoczesi 
bez udziału tak zw. feodalnej szlachty, ukła- 
dają się z niemiecką lewicą. Po stronie tej 
drugiej świeci nieobecnością klub chrześcijań- 
sko-socyalny, który dotąd nibyto należał do 
organizacyi lewicy. I nie tylko nie bierze u- 
działu w konferencyi dr..Lueger, ale jako de- 
legat stronnictwa postępowego zjawia się tam 
dr. Vogler, naczelnik opozycyi liberalnej w wie- 
deńskiej radzie miejskiej. Tymozasem p. Lueger 
w mowie, wygłoszonej na jednem ze zgroma- 
dzeń chrześcijańsko-socyalnych dobitnie potę- 
pił niemieckie stronnictwo ludowe, (które da- 
wniej ze względu na wspólny antysemityzm 
było najbardziej zbliżone do chrześcijańsko- 
socyalnego), tudzież oskarżał prezydenta hr. 
Vetterą, Że ściśle związany z Sohoenererowca- 
mi i socyalistami (!) robi wszystko, czego oni 
żądają. Wszystko to razem zapowiada  zbliże- 
nie się pewnych stronnictw niemieckich i Cze- 
chów na podstawie liberalizmu. Już hr. Beust 
przed 20 laty przewidywał ugrupowanie stron- 
nietw w parlamencie takie, że po jednej stro- 
nie staną liberalni Niemey i Czesi, po drugiej 
Polacy i konserwatywni Niemcy! Na razie 
chodzi jedynie o uruchomienie parlamentu i 
reformy ekonomiczne. Dzisiejszy hymn N. 
Fr. Presse na sojusz postępowych zywiołów 
niemieckich i czeskich jest więc przedwczesny, 
ale powoli może się łatwo wytworzyć itio in 
partes na podstawie zasad politycznych kon- 
serwatyzmu i liberalizmu, zamiast wyłącznie 
na podstąwie narodowościowej, lub co gorsza, 
szczepowej. 

Z dyskusyi o podatku wódczanym sko- 
rzystali radykalni Rusini Kos i Korol, aby po- 
nowić swe oszczercze denuncyacye Polaków 
wogóle, a w szczególności szlachty polskiej, 
Dr. Kos ułatwił sobie zadanie, powtarzając po 
prostu artykuł, który niedawno temu pojawił 
się w tutejszym radykalnym tygodniku Zeit. 
P. Korol zabarwił swój pamflet różnymi wy- 
mysłami, chociaż ostatecznie był zmuszony 
uznać, że celem sanacyi finansów krajowych 
podwyższenie podatku wódczanego jest konie- 
czne. Jako zręczny eklektyk, p. Korol przy- 
właszczył sobie też różne aforyzmy z ostatnie- 
go kongresu antialkoholicznego, o którym pro- 
fesor wszechnicy tutejszej Gromperz w zeszłym 
tygodniu ogłosił ciekawą rozprawę pod zna- 
czącym napisem: „delirium antialcoholicum*, 
Na szczęście urząd referenta sprawował p. Da- 
wid Abrahamowicz, jeden z najpoważniejszych 
posłów, obeznany dokładnie ze stosunkami Ga- 
licyi, który też dzielnie odparł napaści Rusi- 
nów. Jeżeli się ponowią przy trzech dalszych 
artykułach ustawy o podatku wódczanym, p. 
Abrahamowicz nie omieszka chłodno ale jędrnie 
zbić i napiętnować każdego wymysłu 1 każde- 
go kłamstwa. Widoczną zresztą jest rzeczą, że 
tu kampania ruska na tle podatku wódczanego 
nie wywołuje żadnego echa ani w Izbie, ani 
nawet w prasie tutejszej, którate długie mowy 
po części pomija milczeniem, po części streszcza 
w kilku wierszach. Pp. Romańczuk, Kos 1 Korol 
mogli się już przekonać, że obecnie w Izbie, zaję- 
tej ważniejszemi rzeczami, nie popłacają wcale te 
stereotypowe frazesy nienawiści i zazdrości na- 
rodowych. Nawet Wolf i Klofacz przestali 
podkreślać wynnrzenia ruskie wykrzyknikami. 

Nie ulega wątpliwośćj, że projekt o po- 
datku wódczanym zostanie uchwalony może ju- 
tro, a najpóźniej pojutrze, i że zatem nareszcie 
kraje otrzymają niezbędny zasiłek dla swych 
finansów. 


"List do Redakcyi. 


(W sprawie ustawodawstwa o procesach prasowych). 


„ Od jednego z obywateli krakowskich otrzy- 
malismy następujące pismo: 

Wyrok wydany przed kilku dniami przez 
tutejszy trybunał karny w procesie przeciw so- 
cyalistom z Naprzodu ma doniosłe znaczenie z te- 
go względu, że może przyczynić się do wyjaśnia- 
nia kwestyi, czy wogóle przy dzisiejszem usta- 
wodawstwie karnem tylko sądy przysięgłych 
mają decydować w sprawach o występki po- 
pełnione zarówno osnową jak i rozpowszech- 
nieniem karygodnych pism drukowych, czy 
też można w pewnych wypadkach pozywać 
winowajców przed zwykłe trybunały. Sprawa 
bowiem ma się jak następuje: 

W socyalistycznym Naprzodzie ogłoszono 
szereg listów, pochodzących rzekomo od żoł- 
nierzy garnizonu przemyskiego, a zawierają- 
cych znamiona zbrodni zagrożonej w kodeksie 
surową karą. 

Wobec tego, że rozgłaszanie takich listów 
zdolne jest rozluźnić karność wojskową, posta- 
nowiła prokuratorya pociągnąć do odpowie- 
dzialności tych, którzy przez opublikowanie 
ich w piśmie ceodziennem nadali im rozgłosu. 
Nauczony jednak doświadczeniem w niezliczo- 
nych wypadkach, że pociąganie przestępców 
prasowych do odpowiedzialności przed sądy 
przysięgłych nie prowadzi do żadnego celu, 
gdyż sądy te niemal z reguły uwalniają 
wszystkich tego rodzaju przestępców, zarządził 
wyższy sąd krajowy, aby rozprawa ta odbyła 
się nie przed sądem przysięgłych, lecz przed 
zwykłym trybunałem, a mianowicie na tej pod- 
stawie, że jako czyn karygodny przyjęto nie 
to, iż ktoś napisał artykuł karygodny, ale 
to, iż redaktor, wydawca i drukarz Naprzodu 
umieścili w tem piśmie rzecz, zabronioną ko- 
deksem karnym. — Trybunał orzekający prze- 
prowadził całą rozprawę, a na końcu zamiast 
wydaó wyrok i albo zasądzić oskarżonych, albo 
ich uwolnić, orzekł, że nie czuje się kompe- 
tentnym do osądzenia tej sprawy, gdyż ona 
należy nie do niego, ale do sądu przysięgłych, 
bo fakt umieszczenia karygodnego artykułu 
nie da się odłączyć od jego treści. — A zatem 
w tym wypadku niższy sąd obalił orzeczenie 
sądu wyższego, podczas gdy z reguły dzieje 
się przeciwnie, gdyż tylko wyższy sąd powo- 
łany jest do prostowania i zmiany orzeczeń 
sądów niśszych. Wobec tego, że prokurator 
wniósł zażalenie nieważności, spodziewać się 
należy, iż najwyższy trybunał wyda zasadnicze 
orzeczenie w tej kwestyi. A jest ono bardzo 
potrzebne, by zarówno sądy jak i publiczność 
rąz już wiedziały, czego się trzymać. 

Przypuszczać można, ża krakowski wyż- 
szy sąd, wydając znane swe orzeczenie, prze- 
kazujące ową sprawę zwykłemu trybunałowi, 
uczynił to umyślnie w tym celu, ażeby wywo- 
łać zasadnicze orzeczenie najwyższego trybu- 
nału i dlatego też nawet dobrze się stało, że 
trybunał niższy stanął na odmiennem stano- 
wisku i uznał się niekompetentnym. Teraz bo- 
wiem skutkiem zażalenia nieważności wniesio- 
nego przez prokuratoryę, cały ten spór o kom- 
petencyę przeniesiony zostanie do najwyższego 
trybunału, który rozstrzygnie go w ostatniej 
instancyi i którego Orzeczenie będzie miało 
taką samą moc, jak ustawa i ustanowi stałą 
normę, według której wszystkie sądy w Austryi 
będą musiały odtąd postępować. 

Jeżeli przyzna racyę sądowi wyższemu, 
w takim razie będzie można w przyszłości 
za obelgi wyrządzone drukiem skarżyć przed 
zwykłymi sądami wydawców, redaktorów na- 
czelnych i odpowiedzialnych, jakoteż właści- 
cieli drukarń, a mianowicie ich skarżyć się 
będzie nie za to, że odnośny artykuł lub no- 
tatki dziennikarskie uwiaczające cudzej czci zo- 
stały napisane, lecz za to, że oni rozpowszech- 
nili drukiem taką rzecz obelżywą. > 

Z tego też powodu z ogromnem. zajęciem 
oczekują wszyscy wyroku, jaki wyda w tej 
sprawie najwyższy trybunał. Z. 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


Zachód 


W feljetonie Gazety Lwowskiej pojawił się 
znakomicie napisany artykuł pt. „Słyszałeś ?... 
Czytałeś ?“... a dotykający jednej z najgroźniej- 
szych chorób naszego społeczeństwa. Ze 
względu na ważność tego artykułu powtarza- 
my go w całości. Artykuł ten opiewa: 

Pamiętam Lwów z przed lat kilkudzie- 
sięciu. Było to podówczas 
względem towarzyskim niezbyt rozwinięte, po- 
siadające wszakże grono ludzi pracujących 
skrzętnie, bardzo ruchliwych i czynnych, gar- 
stkę literatów i uczonych. Ogół patrzał na 
nich z daleka, może bez zapału, ale z pewnem 
poszanowaniem, Jeżeli nie przejmował się ich 
pracą, to im w niej nie przeszkadzał, — nie 
podsuwał tej pracy tendencyi złych i nie pa- 
miętam z tych czasów wypadku, w którymby 
chciano zohydzić człowieka w opinii dlatego 
jedynie, że rosnąć chciał lub że wyrósł. „Nie 
wszystko zapewne i wówczas było doskonałe, 
nie próżnowały i wtedy języki złe, walczono 
z sobą nie zawsze dobrą, nie zawsze szlache- 
tną bronią, może i szarpano się wzajemnie, ale 
te męty osiadały w dole, nie wydostając się 
zbyt jaskrawo na widok publiczny. Czasem, 
bardzo rzadko, szeptano sobie: słyszałeś ?... 
I opowiadano na ucho, że ten lub ów zawiódł 
nadzieje, okazał się nieodpowiednim na swem 
stanowisku lub nawet zaufanie zawiódł wystę- 
pnie. A wówczas dojrzeć było można na twa- 
rzach mówiących wyraz przygnębienia i smutku; 
można było dosłyszeć pytanie : co czynić ? jak 
ratować wraz z upadłym człowiekiem dotkniętą 
zasadę moralną ? Nie zawsze zapewne można 
było uratować człowieka, ale zdołano niemal 
zawsze ustrzedz ogólną atmosferę od zakażenia, 
nie lubowano się w dymie występku, nie roz- 
dmuchiwano go dalej, nie drażniono instynktów 
złej ciekawości opowieścią jaskrawych szczegó- 
łów, a już nikomu by na myśl nie przyszło 
stawać na stanowisku autora powieści krymi- 
nalnej i ubarwiać własną fantazyą to, co za 
złe lub występne uważał. Każdy taki czyn ro- 
dził smutek, rodzaj wstydu, że się coś podo- 
bnego w społeczeństwie naszem przydarzyć 
mogło. — I nie była to ani hipokryzya, ani 
chęć zatajenia złego, czy tam, jak dziś mówią 
„tuszowania*. Wypływało to raczej z większej 
jakby rodzinnej miłości społeczeństwa, z po- 
czucia, że tak się wyrażę, hygieny moralnej, 
z przekonania, że nie wszystko wszystkim wie- 
dzieć należy, że nie każdy umysł i nie każde 
sumienie przygotowane być może cdpowiednio 
i w równej mierze do właściwego ocenienia 
faktu, że to, co jednych oburzy i wstrętem na- 
pełni, w innych obudzić może niezdrowe in- 
stynkta, oswoić ze złem i pociągnąć. 

Tak było przed laty, — przed zasklepie- 
niem Pełtwi. A chociaż ta słynna rzeka roz- 
nosiła wraz ze wstrętną wonią miliardy choro- 
botwórczych zarazków, to jednak bakcyl plot- 
ki, potwarzy, oszczerstwa nie zakażał tak bar- 
dzo powietrza. Nawet w razie rzeczywistego 
złego, ci, którzy mocą stanowiska swego, czy 
urzędu powołani byli do leczenia — dziś mó- 
wią „sanacyi* — czy też operowania wrzodu, 
— przez ścisłe zastosowanie antiseptycznych 
środków, nie puszczali zarazka dalej. Niezdro- 
wa ciekawość ogółu nie była podniecaną. 

Tak było. A dziś? — Miasto rozrosło się, 
spotężniało; pod niejednym względem popra- 
wiły się stosunki; tak hygieniczne jak i du- 
chowe potrzeby mieszkańców znajdują łatwiej- 
sze i obfitsze zaspokojenie, ale atmosfera mo 
ralna schmurzyła się nagle. 

Przeszła wielka burza nad miastem. Wśród 
błyskawie i gromów ukazały się nam głębie 
sumień zepsutych, serc skalanych; woń zgnili- 
zny rozlała się szeroko. Co chwila rozbrzmie- 
wało pytanie: słyszałeś?... I szły opowieści czy- 
nów złych, już nie szeptane cicho, dyskretnie, 
już nie powtarzane z bolem lub wstydem, ale 
mówione głośno, wszem w obec, nierzadko z 
cynicznem zabarwieniem lub zadowoleniem 
mściwem. I wytworzyła się cała kategorya lu- 
dzi, polujących na to, na co w polskim języku 
nazwy dotąd niema, na „sensacyę*. Znaleźli 
sią tacy, którzy chcieli być najlepiej informo- 


7) = 
Z zamierzchlej przeszłości. 


(Ciąg dalszy). 

Szóstą i to uader istotną część człowieka 
stanowiło jego imię czyli Ren. Egipcyanie, jak 
wogóle ludy wschodnie, przywiązywali nadzwy- 
czajną wagę do trwałości swego imienia, albo- 
wiem człowiek bezimienny nie mógł być wpro- 
wadzony dv mieszkania bogów. Mniemali oni, 
że ponieważ żadna rzecz nie istnieje bez na- 
zwy, przeto człowiek bez imienia byłby wobec 
potęg niebieskich w położeniu gorszem, niżeli 
jakikolwiek przedmiot bezduszny. Uwiecznić 
imię ojca było pierwszym obowiązkiem syna, 
a za największą zasługę uchodziło tak staran- 
ne utrzymywanie grobów, żeby nazwiska po- 
chowanych tam osób były zawsze dla wszyst- 
kich czytelne. - 

Siódmą częścią człowieka było jego serce 
Ab lub Hati. Uważano je również za część 
człowieka nieśmiertelną, za siedlisko energi 
życia, ponieważ ona wypływa z krwi, 8 pierw- 
sze chwile życia człowieka objawiają się bi- 
ciem serca. Z niego to płynęły myśli człowieka 
złe i dobre podczas pobytu człowieka na żiemi. 
Przy balsamowaniu człowieka wydobywano 
z niego serce i umieszczano osobno w jednem 


żeby się tam zejść z duszą człowieka i z jego 


sobowtórem Ka spieszącym na sąd, przeto mu- | można sobie odtworzyć 


mia ludzka mogła być pozbawioną serca. Aby 
temu zapobiedz dodawano zawsze mumii „świę- 
tego chrabąszcza”, scarabaensa, wyrzeżbionego 
z kamienia, na którym ryto także formuły ma- 
giczne, mające zabezpieczyć zmartwychwstanie 
duchowym częściom mumii. 

Nakoniec istniała jeszcze ósma cząstka 
człowieka, zwana Sekhem, uosabiająca energię, 
potęgę i siłę życiową zmarłego. Sekhem ozna- 
czą dosłownie „mieć siłę nad czemś*. Egipcya- 
nie- wierzyli, że przy pewnych warunkach 
Sekhem mogło towarzyszyć do nieba temu, kto 
je posiadał na ziemi. ! 

Cóż się tedy działo według wiary Egip- 
cyan z człowiekiem ? 

Objaśniają to bardzo w bardzo szczegółowo 
egipskie teksty: modlitwy, zaklęcia, litanie, 
egzorcyzmy itd., które zazwyczaj kładziono 
zmarłym do grobów, zebrane teraz przez uczo- 
nych w jedną wielką książ? tak zwaną „Księgę 
zmarłych”, po egipsku Per-em-hru, co w tłó- 
maczeniu dosłownem znaczy: „Księga wycho- 
dzenia z ciemności na światło". Teksty, za- 
warte w owej księdze, a będące jednym z naj- 
starszych piśmiennych pomników świata, były 
w użyciu co najmniej na 3500 lat przed Chr. 


z 4 naczyń przeznaczonych na przechowywanie ja stworzyli je kapłani egipscy celem ułatwie- 


wnętrzności. Ponieważ serce człowieka po jego nia duszy przejścia z ziemi, tj. 


smierci odbywało wędrówkę do „siedziby serc“, 


z niebytu do 
Ra, do nieba. Otóż o ile według tych tekstów 


licznych wprawdzie, lecz bardzo bałamutnych, 
wędrówkę duszy po 
smierci, to odbywała się ona uastępująco: 
Oprócz duszy Ba wędrował do nieba także 
sobowtór ezłowieczy Ka i jego serce 4b. Po 
drodze do nieba musieli zwalczać napady i za- 
sadzki złych demonów, nasyłanych przez Seta, 
władzcę ciemności: w walce tej pomagał du- 
szom spieszącym do nieba cały zastęp demo- 
nów dobrych, czyli aniołów. Po przezwycię- 
żeniu tych przeszkód sobowtór Ka — bo on 
głównie reprezentował człowieka po śmierei — 
przybywał do Amenti, tj. do krainy tajemnej, 
która była siedliskiem Ozyrysa. Tu Ka, dusza 
zmarłego stanąwszy przed sądem 42 bogów 
pod przewodnictwem Ozyrysa, wygłaszać miała 
t. zw. spowiedź negatywną, to znaczy zaprze- 
czyć, że nie popełnił żadnego z 42 głównych 
grzechów, wymieniając przy wyliczeniu każde- 
go grzechu, zarazem imię Boga, który był o- 
wego grzechu specyalnym sędzią. Po wygło- 
szeniu tej spowiedzi Ka wchodził do „hali bo- 
gini Maat*, która była boginią prawa, spra- 
wiedliwości i harmonii wszechświata. Tu od- 
bywała się t. zw. psychostazya, tj. wożenie 
serca zmarłego. Czynność tę spełniał Anubis, 
bóstwo zmarłych z głową szakala, a Thoth, 
bóg mądrości i pisarz bogów stał przy wadze 
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wani, znać najdokładniej szczegóły, znaleźli się 
reporterzy i interwiewerowie — znowu dwa 
„powołania* o nazwach niepolskich. — A ogół 
słuchał z coraz większem zaciekawieniem, z 
coraz większą gorączką. Ogarnęło go to samo 
uczucie, jak owego bankiera ze „Złotego Ciel- 
ca“, że należy wszystko przed wszystkimi zam- 
knąć, nikomu nie ufać, każdego podejrzywać, bo 
wszyscy — złodzieje! 

Ale oto bnrza przeszła. Winni stanęli 
przed sądem Bożym lub ludzkim — cisza 
wszakże nie nastała. Obok pytania: słyszałeś ? 
rozbrzmiewa teraz drugie: czytałeś ? obok opo- 
wieści ustnych, pojawiły się „poczytne* rela- 
cye drukowane, obok prawdziwych, fałszywe, 
obok rzeczywistych winowajców  pociągnięto 
teraz niewinnych. Zaczęła się istna orgia plo- 
tek, oszczerstw, potwarzy. Podrażniona zła cie- 
kawość ogółu domaga się ciągle „sensacyi*, 
popyt za nią wciąż rośnie, a w miśrę tego 
podaż musi być bądź co bądź obfitą. W braku 
prawdziwych, poczynają obiegać potworne, 
skandaliczne a z umysłu fałszywe wieści, roz- 
szerzane ustnie i na piśmie, słowem i drukiem. 
Powsiaje i rozwija się na bruku lwowskim 
literatura skandaliczna, — spekulacya na skan- 
dal. — Pojawiała się w rozmaitych czasach ta- 
ka literatura i taka spekulacya, ale była ona 
dawniej nieco innego rodzaju. Spekulowano za- 
zwyczaj w ten sposób, iż zamilczenie o jakiejś 
wieści, ubliżającej czci pewnej osoby, ofiaro- 
wane bywało mniej lub więcej zręcznie do ku- 
pienia tej osobie. Ona wówczas płaciła z trwogi 
lub nie płaciła, udawała się pod opiekę ko- 
deksu karnego lub puszczała płazem. Zawsze 
ta jedna osoba płaciła spokojem, czcią swoją 
luk pieniędzmi. Teraz nieco inaczej. Za skan- 
dal, który stał się bardzo pokupny, moralnie 
płaci oczywiście zawsze spotwarzony, lecz on 
już nawet okupić sią nie może, bo pieniądze 
na skandaliczną literaturę daje czytający ogół, 
nie zwracając na to uwagi, że w ten sposób 
staje się współwinnym zbrodni, że utrzymuje 
i rozszerza tę zgniliznę dalej. Jaki jest pod 
tym względem stan rzeczy, jak dalece postąpił 
Lwów w ostatnich latach w tym „kulturnym* 
kierunku, to przedstawią najplastyczniej dwa 
w tym względzie decydujące a najzupełniej 
autentyczne głosy : spekulanta-potwarcy i zwy- 
kłego czytelnika, który wszakże ma już spa- 
lone podniebienie jadem skandalicznych plotek. 

Pewien wydawca-spekulant, gdy udawano 
się do niego, aby nie rozgłaszał wieści potwar- 
czej, fałszywej, odparł z cażiym spokojem: 

Wiem, że wiwdomość fałszywa, mimo to 
jednak ogłoszę ją, bo to ludzie czytają... Gdy- 
by mi kto przysłał artykuł, barwnie napisany, 
a dowodzący, że ja..., ja... (tu zacny wydawca 
uderzył się w piersi), że ja jestem złodziejem, 
zbrodniarzem, umieściłbym to, bo to zwiększa 
poczytność pisma... 

Z drugiej strony czytelnik ze spalonem 
podniebieniem —  nierafinowany bynajmniej, 
lecz taki sobie najzwyklejszy przedstawiciel 
wielkiego ogółu, —bierze do ręki pismo, znane 
z „sensacyjnych rewelacyi*, odrzuca je z nie- 
chęcią i powiada: 

— Et, nie ma nic! Od pewnego czasu coraz 
gorzej to pismo redagowane, nie o nikim nie 
podaje! Nie ma co czytać... 

W ten sposób czytający ogół staja po 
stronie potwarców, w ten sposób ohydną spe- 
kulacyę wspiera, dopomaga mordercy cze 
ludzkiej... Czytałeś? czytałeś? rozbrzmiewa 
dokoła. I czytają wszyscy: w salonie, w ku- 
chni, w przedpokoju, w izbie odźwiernego, w 
sieniach kamienic, na ulicy, w kawiarniach, 
w restauracyach, w powozie i na kozłach, w 
wagonie i na stacyach kolejowych. Wszędzie 
widzisz mocno zainteresowane, rozognione twa- 
rze, pałające gorączką ciekawości oczy, nie- 
rzadko uśmiech zadowolenia lub sarkastyczny... 
— Czytałeś? ot, tu patrz! A to mu dociął! 
Przecież nie spodziewałem się, że ten jest... 
taki... że do tego stopnia!.. Przypuszczałem, 
że jest lekkomyślny, ale żeby aż tak dalece! 
no... no! 

Tak sobie mówią czytający, a nie prote- 
stuje nikt i zdaje się, nikt nie spostrzega, że 
wogóle cześć ludzka straciła na wartości, że 


pióro mistyczne. Gdy serce utrzymywało w ró- 


Zmarły: Spostrzegacz serc i poszukiwacz 


wnowadze pióro mistyczne, co stwierdzał Anu- | nerek. 


bis i towarzysząca Thothowi małpa, wtedy 


Odźwierny: Powiedz imię boga, który tu prze- 


Thoth zapisawszy wynik psychostazyi, zwracał | bywa w tej chwili. 


się do bogów z taką przemową: 

Słuchajcie, jaki wynik sądu! Serce Ozyrysa 
(każdy bowiem zmarły utożsamiał się z Ozyrysem) 
było zważone sprawiedliwie w obecności duszy i 
okazało się prawem. Nie było w niem żadnego 
grzechu, nie rabowało ono ofiar ze Świątyni, nie 
popełniało złych uczynków, będąc na ziemi. 

Sama idea psychostazyi tj. ważenia uczyn- 
ków zmarłego złych i dobrych jest szlachetną 
i okazuje, jak bliskimi byli Egipcyanie idei o 
wolnej woli ludzkiej. Atoli forma, w jakiej so- 
bie wyobrażano spełnianie się tej idei, jest bar- 
dzo skomplikowaną i pełną wielu innych szcze- 
gółów ani pięknych ani symbolicznych. I tak 
oprócz zważenia serca odbywały się jeszcze 
inne rozliczne ceremonie np. bardzo drobia- 
zgowa rozmowa między każdą częścią przy- 
bytku bogini Maat a zmarłym. Oto wyjątek 
z tej rozmowy: i 

Drzwi zamknięte: Nie przepuścimy cię, do- 
póki nie nazwiesz nas po imieniu. 

Zmarły: Imię wasze: język miejsca prawdy 
i sprawiedliwości. 

Próg: Nie przepuszczę cię, dopóki nie powiesz 


z przyborami do pisania, żeby zaznaczyć wy- mego imienia. 


nik ważenia. Ne. jednej szali kładziono serce 
zmarłego, na drugiej zaś symbol bogini Maat: 


Zmarły: Imię twe: wół boga Seb. 
Odźwierny: Powiedz mi moje imię. 


Zmarły: Maan-Tani. 
Odźwierny: A kto jest Maan-Tani? 
Zmarły: Thoth. 
Thoth: Pójdź! lecz dlaczego przyszedłeś ? 
I tak dalej. Z tege się okazuje, że dusza 
zmarłego Egipcyanina mimo cnót największych, 
miała wiele trudu z przedostaniem się do nieba, 
jeżeli nie miała doskonałej pamięci; wprowadzały 
tam bowiem nietylko czyny szlachetne, lecz 
i drobiazgowa znajomość wszelkich faktów, za- 
gadek i sztuczek czarnoksięskich. Co dało po- 
czątek wypaczeniu wiary w sąd boski w takim 
kierunku? Nie ulega wątpliwości, że odgrywała 
w tem rolę specyalna inklinacya Egipcyan do 
magii, ale także i chciwość kapłanów, którzy 
dla poinformowania Ka zmarłego o imionach 
wszystkich 42 bogów, o formułach odpowiedzi 
na zapytania, jakie mogły dawać drzwi za- 
mknięte, próg itp. dawali zmarłemu do grobu 
papyrus, ząwierający rodzaj podręcznika, który 
go wtajemniczał w te wszystkie zaziemskie 
arcana. Taki podręcznik musiał naturalnie sporo 
kosztować. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


2 
stała się po prostu igraszką w rękach zręczne- 
go spekulanta, że jast na łasce lub niełasce 
pierwszego lepszego reportera lub interviewera, 
polującego na „sensacyę*. Wdzieranie się w 
tajniki życia prywatnego, w sprawy ściśle fa- 
milijne, przestało oburzać, bo to takie cieka- 
we! Potwarczym artykułom pism poczytnych, 
przyszły w pomoc brukowe, tanie pisemka i 
niektóre humorystyczne, uprawiające z zami- 
łowaniem i z niezawodnym dla kieszeni skut- 
kiem coraz bardziej wyuzdaną pornografię. 
Czego bowiem nie dokaże artykuł rzekomo po- 
ważny, to sprawi lub dopełni dowcipny wier- 
szyk z ust do ust powtarzany, lub mocno „sen- 
sacyjny* feljetonik. Gra czcią ludzką stała się 
doskonałym „businessem*. Czytałeś? czytałeś ? 
rozbrzmiewa dokoła. Kto jeszcze nie czytał, 
doprawdy wstydzi się swego zacofania i na 
pewno przeczyta! A wieść potworna, skanda- 
liczne kłamstwo wciąż rośnie, coraz dalej się- 
ga, coraz głębiej zatruwa sumienia, coraz bar- 
dziej zamyka serca i oczy na męczarnie dotknię- 
tej potwarzą ofiary. Któż o jej katuszach po- 
myśli, kto zastanowi się nad tem, że wieść po- 
dobna, nisraz zupełnie fałszywa lub na bła- 
hych oparta pozorach, może zachwiać stano- 
wisko, zatruć życie, zburzyć wymarzone plany, 
rozlużnić węzły rodzinne, — że ona jak Żmija 
wpija się w ciało, wysysa krew, jak zmora 
gnębi mózg i spokój odbiera na długo, jeśli 
nie na zawsze? Kto o tem myśli? A jeśli po- 
myśli, to wnet odpowie sobie, uspokajając su- 
mienie: Napadnięty niech się broni !.. Czemuż 
nie „reaguje?* Widocznie nie może. 

I rzeczywiście często nia może. Nie dla- 
tego, aby był winnym, lecz że spryt potwar- 
ców tę obronę często uniemożebnia, albo ułu- 
dną czyni. Spryt ten zaostrzył się w ostatnich 
czasach bardzo. Zręczny spekulant czcią ludzką 
potrafi niemal zawsze urządzić się tak, aby 
mógł uniknąć procesu przed kratkami sądo- 
wemi; paragrafowe subtelności zna on dokła- 
dnie i umie je zręcznie wyzyskać ; potrafi na 
spotwarzonego pokazać palcem, nie wymienia- 
jąc osoby; umie czekać, aby nożyce same się 
odezwały, a taki odgłos przyjmie z szyderczą 
uciechą, umie nawet sprostować w ten sposób, 
aby oskarżenie podtrzymać, lub zaprzeczenie 
bez rozgłosu stłumić, a powrócić raz i drugi 
do oszczerczego zarzutu. On wie zresztą, że 
żadne sprostowania i zaprzeczenia, żadne choć- 
by nawet zwycięskie procesy, nie zdołają za- 
trzeć zupełnie potwarzy. Calłomniez! il en re- 
stera toujours quelque chose! Slad zawsze zosta- 
nie i zostanie do gry dalszej czcią ludzką 
wspólniczka wierna spekulanta: podniecona, 
rozszalała ciekawość, żądza skandalu! „Słysza- 
le$ ?... czytałeś ?...* 

Spekulant taki zna dobrze nietylko psy- 
chologię tłumu, ale i psychologię swych ofiar. 
On przenika z góry, kto będzie się bronił, a 
kto do walki niezdolny. On wie także, że są 
osoby, dla których walka z potwarzą jest nie- 
możebna, są takie stosunki albo takie stanowi- 
ska, które wprost nie dozwalają spotwarzonemu 
występować we własnej obronie. I taka ofiara 
jest mu najmilszą. Wówczas znęca się nad nią 
bez litości, wyszydza wierszem i prozą, bez- 
pieczny, spokojny, tryumfujący, że mu się „sen- 
sacya* opłaca... 

Do niedawna była u nas w poszanowaniu 
powszechnem suknia kapłana. Duchowieństwo 
tradycyjnie uważane było w Polsce jako „pierw- 
szy stan* w narodzie; nikt nie śmiał się tar- 
gnąć na cześć tego stanu i okrywać pogardą 
mi to zwykłej czarnej sutanny, lub mniszego 
habitu, czy też tembardziej infuły biskupiej. 
Czego nie śmiał uczynić dotąd nawet pozba- 
wiony wiary człowiek, to jednak dopełnia się 
obecnie w oczach naszych i dopełnia się — 
niestety — bez głośnego, jawnego protestu! 
To już szczyt! 

Spekulacya czcią ludzką i tu okazała się 
zręczną. Umie ona pomijać krótką wzmianką 
pewne ubolewania godne fakta upadku moral- 
nego, — gdzież bowiem i w jakim stanie ich 
nie ma!— jeżeli upadły jest postacią bez zna- 
czenia. Fakt taki dostateczną „sensacyą* być 
nie może. Spekulacya upatruje sobie tedy inną 
ofiarę. Aby była „sensacya* 1 aby się opłaciła, 
potrzeba postawić pod pręgierz człowieka, zaj- 
mującego wysokie stanowisko, znanego po- 
wszechnie, znanego z cichego, bardzo skrom- 
nego i bardzo enotliwego życia. Takiego zohy- 
dzić, to tryumf! — I zaczyna się walka, zrazu 
podjazdowa, nieśmiała: tam wierszyk dowci- 
pny, ówdzie lekkie insynuacye, jakieś interview 
reporterskie, to znów niedyskretne pytanie lub 
aluzya rzucona. I grunt już przygotowany: 
ciekawość tłumu, podejrzliwa i nieufna, tem 
bardziej jest zaostrzona, im wyżej stoi osoba, 
na której cześć targa się spekulant. A targa 
się na nią bezpiecznie; wie bowiem, że w tym 
wypadku, jeśli n. p. upatrzoną ofiarą jest już 
nie zwykły kapłan, lecz biskup, że on do walki 
nie zejdzie, wie, że ogół spragniony coraz to 
nowej i coraz większej sensacyi, protestować 
nie będzie, albo zaprotestuje nieśmiało, bez 
efektu ; więc idzie dalej zuchwale ta robota 
krecia. Zaprzeczenia, manifestacye duchowień- 
stwa ? któż w ich szczerość uwierzy ? Przecież 
spekulacya czcią ludzką i sensacyjne rewela- 
cye doprowadziły umysły do zupełnej niewiary 
w jakąkolwiek uczciwość lub szczerość. Hipo- 
kryci wszyscy, którzy twierdzą, że mają czy- 
ste ręce i nieskazitelne sumienia! Ten tylko 
szczery, kto błotem ciska w około! 

Ale mówmy bez ogródek: Oto mąż, któ- 
ry lat tyle żył pośród nas, któregośmy znali z 
cnót i uczynków dobrych, mąż, którego za- 
sługi uznał Ojciec św. nadając mu godność i 
stanowisko Arcypasterza w katolickim Kościele, 
ks. arcybiskup Weber stał się w ten sposób i 
jest ciągle przedmiotem najzacieklejszych na- 
paści i najniegodziwszej potwarzy. Z rzuca- 
nych poprzednio insynuacyj ułożono całą dzi- 
waczną a oszczerczą historyę a uawet wyszu- 
kano sobie pióro, które podjęło się skalać czy- 
stą dotychczas belle*rystykę polską niby po- 
wieściowym opisem skandalu. Powieścią to nie 
jest, do literatury nie wejdzie, ale jadem 
oszczerczego paszkwilu kala myśli i sumienia 
warstw szerokich, do których to pismo trafić 
usiłuje. Tak dzień w dzień, w oczach naszych 
szarpana jest cześć ludzka, wystawiana na 
urągowisko cicha, łagodna postać kapłana, zo- 
hydzana godność książęcia katolickiego Kościo- 
łą a wraz z nią i w niej świętokradcza ręka 
usiłuje obalić powagę stanu duchownego, po- 
rywa się nawet na świętość Sakramentów Spo- 
wiedzi i Kapłaństwa. Jaskrawe ustępy, które 
się dadzą podciągnąć pod paragrafy kodeksu 
karnego, usuwa wprawdzie z obiegu powołana 
do tego władza, ale całość, ale duch zatruty, 
który ją przenika, pozostaje i szerzy się dalej, 
wnikając w sumienia i serca warstw mniej 
oświeconych, niezdolnych ocenić nędzoty mo- 
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ralnej artystycznej i literackiej takiego fabry- 
katu, wierzących ślepo drukowanemu słowu.— 
„Czytałeś ? czytałeś ?* 

Gdyby ksiądz Arcybiskup Weber był czło- 
wiekiem świeckim, cierpiałby może dotkliwiej, 
bo bardziej samolubnie, na tem codziennem od 
szeregu miesięcy nieustającem szarpaniu swej 
sławy; ale też wówczas znalazłby może sposób 
jakiejkolwiek obrony. Jako kapłan i biskup, w 
obec potwarzy jest bezbronnym, a jeśli mniej 
samolubnie, to jednak cierpieć musi bardzo bo- 
leśnie, widząc i słysząc to urąganie godności, 
którą piastuje, powołaniu, któremu się oddał, 
zasadom, które nie tylko sam wyznaje, lecz 
których w obec dusz sobie powierzonych jest 
przedstawicielem. Jako chrześcijanin dobry i 
kapłan gorliwy przebacza on niewątpliwie po- 
twarcom, a pewno mniej boli ge ich złość za- 
ciekła, niż ta dziwna apatya społeczeństwa, 
które nie szuka nawet sposobu skutecznego 
przeciwdziałania, położenia kresu tej orgii 
oszczerstw i potwarzy, tej grze czcią ludzką. 
Gra to ze wszystkich najbardziej hazardowna, 
bo stawką w niej są najdroższe, tradycyjne za- 
sady katolickiego narodu. Nie o jednostkę tu 
bowiem idzie paszkwilantom, nie o osobę ks. 
Webera, lecz właśnie o te zasady, które 
on i jego dostojeństwo reprezentują; nie 
o jego osobę tu idzie spekulantom skandalu, 
lecz o to, aby handel szedł za pomocą „sensa- 
cyi“. A handel taki rozwija się najlepiej na 
gruzach zasad, które postawione są na straży 
sumień i umysłów. . 

Deus sanabiles fecit nationes. Jesteśmy prze- 
konani, że owa gorączkowa , niezdrowa cieka- 
wość, obudzona smutnemi zajściami w czasach 
ostatnich, a podniecana reporterską spekulacyą 
na skandal, osłabnie z czasem i zniknie; wie- 
rzymy wzdrowy instynkt narodu, że odepchnie 
od siebie tych siewców zgorszenia i skandalu, 
a pragniemy tylko, aby się to stało co rychlej 
dla dobra społeczeńscwa naszego, któremu sen- 
sacyjna reporterka niemało wyrządziła szkody. 
Teraz, gdy skandaliczna spekulacya już nie- 
tylko z rzeczywistych smutnych faktów ko- 
rzysta, lecz usiłuje spotwarzać niewinnych, 
skalać najświętsze zasady, aby tylko utrzymać 
w naprężeniu ciekawość i budząc złe instynkty, 
żyć dalej skandalem, — teraz pora zawołać: 
wara ! 

— I... co to pomoże! powie kto z obo- 
jętnym, bladym uśmiechem, który cechuje 
lwowskiego pesymistę. Co to pomoże, że 
ja krzyknę: wara! gdy on swoje pisać będzie? 
Tego mu przecież zabronić nie można... 

Zapewne, że nie można, skoro papier jest 
cierpliwy, skoro nieuczciwe pióro się znajdzie, 
zarówno jak i spekulant-wydawca. Ale można 
i należy zawezwać do obrony wszystkich uczci- 
wych ludzi, wszystkich prawych obywateli 
miasta i kraju, aby na pytanie: „Czytałeś?...* 
mogli z czystem sumieniem odpowiedzieć: 
„Nie!* — aby na każdym kroku mieli odwagę 
okazać pogardę nietylko temu, co pisze i wy- 
daje oszczercze paszkwile, lecz i tym, którzy 
je bez obowiązku a z lubością czytają. 

Są różne stowarzyszenia o mniej lub wię- 
cej sympatycznych celach; jest n. p. bardzo 
zacne i dobrze rozwijające się u nas Towarzy- 
stwo ochrony zwierząt. Czyżby Stowarzy- 
szenie ku ochronie ozoi ludzkiej 
miało mniej widoków powodzenia? Jedynym 
obowiązkiem członków byłoby: Nie płacić za 
paszkwil, nie czytać oszczerstw i innych od 
czytania powstrzymywać, a w ten sposób za- 
tamowaóć źródło spekulacyi, źródło już nie- 
tylko hazardownej, lecz szuierskiej, bo fałszy- 
wej gry czcią ludzką. 

* 


* 


* 

Wszystkie społeczeństwa europejskie prze- 
konały się o tem, że ludzie, którzy bardzo gło- 
śno się afiszują ze swoim patryotyzmem, za- 
zwyczaj więcej kochają siebie, niż ojczyznę. 

wieży tego przykład podaje kałuski korespon- 
dent Dziennika polskiego. Pisze on co nastę- 
puje: 

Kupiec z Kałusza, Rusin, Jarosław Korytow- 
ski, od lat 20 pisywał z Kałusza do Diła zja- 
dliwe artykuły przeciw Polakom i od tyluż lat 
„prowodyrował* tutejszym Rusinom i kierował 
wszystkimi wyborami, zaznaczając się wszędzie, ja- 
ko szulony wróg Polaków. Jego to działalności 
przeważnie zawdzięczają dr. Kos i Romańczuk wy- 
bór swój na posłów. 

Ponieważ powszechnie sądzono, że Korytow- 
ski tylko z patryotyzmu tak się zajmował. wybo- 
rami i sprawami ruskiemi, przeto doszedł wkrótce 
do pewnej popularności u ludu i mieszczan, a w 
ślad za nią zdobył sobie miejsce w radzie gminnej 
i powiatowej. Zaznaczał się bowiem wszędzie, jako 
gorący patryota ruski, używając może nawet za 
często frazesu: „Ukraina maty, żytie za neju!*... 

Tymczasem okazało się, że Korytowski nie 
należy do starożytnych patryotów, co to gotowi 
byli umierać za ojczyznę, lecz do nowoczesnych, 
coby chcieli żyć z ojczyzny. 

Wykryła to następująca historya: 

Oto rada powiatowa w Kałuszu uchwaliła 
wybudować tu szpital, na który fundusze od lat 
wielu już zbierano. W tym celu wybrano komisyę, 
która miała upatrzeć odpowiednie grunta pod 
szpital. Rzeczywiście uznano na ten cel za najod- 
powiedniejsze grunta A. Serafina i H. Kołomyjca. 
Jarosław  Korytowski, nuależący do tej komisyi, 
oświadczył gotowość pertraktowania z właścieielami 
gruntów, utrzymując. że jemu będzie łatwiej, jak 
komu innemu, uzyskać u nich jak najmniejszą cenę, 
bo on ma wpływy i znajomości u mieszczan. Z chę- 
cią przystała na to rada i Korytowski zgodził 
grunt i Serafina za 2400 koron, u Kołomyjca za 
1000 koron, nalegając przytem usilnie na radę, by 
się śpieszyła z dobiciem targu, bo sprzedający go- 
towi się cofnąć. Kupiono tedy grunta owe. 

Przed paru miesiącami rozeszła się po Kału- 
szu pogłoska, że Korytowski przy pertraktowaniu 
o kupno tych gruntów wymówił sobie u Serafina 
400 K., a u Kołomyjca 100 K. i że pierwszy mu 
je wypłacił, drugi zaś słowa dotrzymać nie chciał. 
Gdy przeprowadzone przez radę powiatową docho- 
dzenia. rzuciły nieładne światło na tę sprawę, we- 
zwała rada powiatowa Korytowskiego, by zaskarżył 
Serafina o obrazę czci, bo komisya szpitalna nie 
może tego Ścierpieć, by w łonie jej zasiadał czło- 
nek, o którym tak niehonorowe wieści krążą. Ko- 
rytowski rad nie rad wytoczył skargę, zwróciwszy 
przedtem Serafinowi wskutek nalegań kompatryo- 
tów 400 K., lecz sędzia karny, roztrząsając sprawę 
o obrazę czci, postanowił odstąpić akta prokurato- 
rowi z powodu zachodzących poszlak o zbrodnię 
z $ 104 u. k. tj. o przyjmowanie podarków w urzę- 
dowaniu. Toczą się tedy dochodzenia. 

Ta nieładna sprawa wywołała wielką konster- 
nacyę w tutejszym obozie ruskim, a uczciwi Rusini 
od Korytowskiego nawet zupełnie się usunęli. 
Wobec tego i Korytowski, który na seryo myślał 
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wiednią agitacyę, zwinął teraz chorągiewkę, bo ka- | słów u Czajkowskiego w czasie czynu, siedmiu 


ryera jego polityczna skończona. 


ntronizacja biskupa tarnowskiego, 


Tarnów, 12 maja. 

Dzisiejsza uroczystość intronizacyi ks. 
biskupa Leona Wałęgi była niezwykle okaza- 
łą. Przybyli na nią: ks. kardynał Puzyna, na- 
miestnik, marszałek kraju, arcybiskupi , Bil- 
czewski i Weber, ks. biskup przemyski Pel- 
czar, biskup-sufragan krakowski Nowak, radca 
namiestnictwa Korzeniowski, wielu członków 
wyższego duchowieństwa, między innymi ks. 
prałat Lenkiewicz, ks. kanonicy Lubomęski i 
Teodorowicz. Przybyła też ze Lwowa. z sztan- 
darem liczna deputacya terminatorów i czela- 

jdników, należących do założonego przez ks. 
| Wałęgę i otaczanego przez niego szczególniej- 
szą opieką Towarzystwa im. św. Stanisława 
Kostki. Duchowieństwo dyecezyalne i obywa- 
telstwo okoliczne stawiło się w licznym zastę- 
pie. W wigilię intronizacyi i dziś rano przy- 
bywały bezustannie gromady włościan. 

O godzinie 8 rano ruszył z przed gma- 
chu seminaryum do kościoła katedralnego po- 
chód procesyonalny z nowym biskupem. W tej 
chwilii uderzono we wszystkie dzwony. Pochód 
otwierały różne cechy i stowarzyszenia z cho- 
rągwiami. 

Dalej szli członkowie ochotniczej straży 
pożarnej 1 Sokoła, następnie alumni tutejszego 
seminaryum, duchowieństwo dyecyzyalne, dzie- 
kani, kanonicy, a w końcu pod złocistym bal- 
dachimem ks. biskup Walęga. Wielkie tłumy 
ludu zamykały pochód, który z trudnością 
tylko mógł posuwać się ulicami, przepełnionemi 
publicznością. W kościele katedralnym tymcza- 
sem, gdzie wojsko tworzyło szpaler, zebrali się 
dostojnicy kościelni, rządowi, autonomiozni, woj- 
skowi i osoby zaproszone, wśród których znaj- 
dowali się także sędziwi rodzice ks. biskupa, 
wieśniacy z Moszczenicy pod Jasłem. U wrót 
świątyni powitał arcypasterza, otoczony człon- 
kami kapituły ks. infułat Walczyński i wrę- 
czył mu klucze świątyni. Gdy ks. biskup 
ukląkł u wielkiego ołtarza rozpoczęła się uro- 
czystość intronizacyi. Dekret nominacyi ks. 
Wałęgi na biskupa tarnowskiego tudzież bulle 
papieskie Provisionis i ad Clerum odczytał ks. 
dr. Mysor. Po odczytaniu tych bull oraz bulli 
do ludu w języku polskim ks. biskup, ukląkł- 
szy przed ks. kardynałem Puzyną, złożył 
wyznanie wiary i odmówił rotę przysięgi na 
wierność i posłuszeństwo Kościołowi i Jego 

j najwyższemu ZŹwierzchnikowi. 

Nastąpiło odśpiewanie przepisanych anty- 
fon, poczem przystąpił ks. infułat Walczyński 
do tronu, na którym zasiadł przybrany w sza- 
ty pontyfikalne ks. biskup Wałęga i wygłosił 
do niego mowę powitalną. Odpowiedział na 
nią ks. biskup, zalecając duchowieństwu prze- 
dewszystkiem opiekę nad ludem wiejskim, któ- 
ry tak bardzo jej potrzebuje — zwłaszcza w 
czasach dzisiejszych, gdy tylu wciska się do 
niego niepowołanych opiekunów. Następnie 
odbierał ks. biskup homagium od dyecezya|- 
nago duchowieństwa. Po godzinie 10-tej rozpo- 
częła się Msza pontyfikalna, celebrowana przez 
ks. biskupa. Po jej ukończeniu wszedł ks. bi- 
skup w ornacie z infułą na głowie i pastora- 
łem w ręku naambonę i wygłosił dłuższą mo- 
wę. W niej zwrócił się najpierw do ludu wiej- 
skiego, który ukochał przedewszystkiem już 
dla tego samego, że sam wyszedł z ludu. Po- 
tem przemówił do robotników, a w końcu do 
inteligencyi i tych, którzy cieszą się dobrami 
doczesnemi. Poczem ks. biskup, zdjąwszy inr 
fułę i piuskę i odłożywszy pastorał, padł na 
kolana i zwrócony ku wielkiemu ołtarzówi, sil- 
nym lecz drżącym od wzruszenia głosem zło- 
żył uroczystą przysięgę, że będzie dobrym pa- 
sterzem, że wszystkie swoje siły, myśli i sta- 
rania skieruje ku temu, aby, gdy stanąwszy 
przed tronem Wiekuistego i zapytany, gdzie 
są ci, których Opatrzność poruczyła jego pie- 
czy, mógł odpowiedzieć: „Oto oni wszyscy !* 
W końcu oznajmił, że za patronkę dyecezyi 
obiera św. Knnegundę, której szczątki spoczy- 
wają w obrębie dyecezyi tarnowskiej, 

Po uroczystości iutronizacyi udał się ks. 
biskup w pochodzie procesyonalnym do swojej 
rezydencyi, położonej w rynku, gdzie przyj- 
mował różne deputacye 1 osoby prywatne. 
O godzinie 2-giej popołudniu odbył się obiad 
na stokilkadziesiąt nakryć w refektarzu semi- 
naryum birkupiegu. Pierwszy toast wzniósł ks. 
biskup Wałęga na cześć Papieża i Cesarza, 
następnie namiestnik hr. Piniński wychylił pu- 
har na pomyślność ks, biskupa Wałęgi, zape- 
wniając, że dyecezya tarnowska otrzymała wy- 
próbowanego duszpasterza, w końcu zaś ks. 
Wałęga wniósł toast zbiorowy na cześć na- 
miestnika, ks. kardynała Puzyny, obecnych 
na uroczystości arcybiskupów 1 biskupów, 
wojskowości i całego dyecezyalnego ducho- 
wieństwa. 


Z izby sądowej. 
Lwów 13 maja. 
(Morderstwo przy ul Sakramentek). 


W sobotę wieczorem zakończyła się roz- 
prawa przeciw mordercy Ilekównej, Czajkow- 
skiemu. Z materyału do'vodowego, który przed- 
łożono sędziom przysięgłym podczas rozprawy, 
ważnem było jeszcze orzeczenie fakultetu me- 
dycznego Wszechnicy lwowskiej. Streszcza się 
ono w następujących trzech wnioskach, odno- 
szących się do stanu umysłowego u Kornela 
Czajkowskiego: 1) Czajkowski nie okazywał i 
nie okazuje choroby umysłowej w ścisłem tego 
słowa znaczeniu; 2) w czasie czynu nie znaj- 
dował się w stania zboczenia umysłowego, któ- 
ryby usprawiedliwiał, że me wie co czyni; 
8) okazuje on jednak zwyrodnienie stanu umy- 
słowego, które stanowi usposobienie do po- 
wstania choroby umysłowej. | 

Po zamknięciu postępowania dowodowego 
postawiono sędziom dwa pytania glówne; 
pierwsze w kierunku zbrodni morderstwa po- 
pełnionego na Ilekównej przez Czajkowskiego ; 
drugie w kierunku zbrodni kradzieży zegarka 
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sędziów odpowiedziało „nie“, a pięciu „tak*. 

Wobec tego werdyktu trybunał wydał 
wyrok, skazujący Kornela Czajkowskiego na 
karę śmierci przez powieszenie. Skazany wy- 
słuchał wyroku obojętnie, mnąc czapkę w rę- 
ku, jakby nie zdawał sobie sprawy z tego, co 
się stało. Obrońca jego zgłosił zażalenie nie- 
ważności. 

Wyrok powyższy, który zapadł o godzi- 
nie 1 w nocy, wywołał wśród publiczności pe- 
wną konsternacyę, a to z tego powodu, że ro- 
zeszła się pogłoska, iż sędziowie przysięgli się 
pomylili. Podobno mniemali oni, że jeżeli py- 
tamie dodatkowe zaprzeczą tylko siedmiu gło- 
sami, topięć głosów „tak“ wystarczy do uwol- 
nienia Czajkowskiego. Taka jednak proporcya 
głosów wystarczą tylko przy pytaniach głó- 
wnych, przy pytaniach dodatkowych zaś mu- 
szą być liczby głosów „tak*i „nie* conajmniej 
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Lwów, 13 maja. 
(Kłusownicy). 

Dziś stanęli przed sądem przysięgłych 
dwaj włościanie Malerm Borys ı Roman Mel- 
nyk, obwinieni o to, że 27go lipca zr. zastrze- 
lili w lesie Dąbrowa koło Ksawerówki dwor- 
skiego gejowego Jana Borszczuka. 

Akt oskarżenia rozpoczyna się opisem 
faktu znalezienia zwłok Borszczuka w krza- 
kach lasu Dąbrowa. Zwłoki przebite były lot- 
kami sarniemi, z których jedna ugodziła Bor- 
szczuka w serce. Obok zwłok leżała bluzka 
gajowego, której jeden rękaw związany był u 
wylotu trawą i do połowy napełniony grzy- 
bami. O jakie sto kroków opodal znaleziono 
zastrzelonego kozła. Z tego wszystkiego wno- 
sić należało, że Borszczuk wyprawiwszy się do 
lasu na zbieranie grzybów przyłapał jakichś 
kłusowników na gorącym uczynku, zaczął ie 
gonić i padł od ich strzałów, sam bowiem nie 
miał przy sobie innej broni prócz bagnetu, 
który znaleziono obok zwłok wbity w ziemię. 
Z rodzaju ran wywnioskowano nadto, że mor- 
dercy musieli strzelić do Borszczuka z miejsca 
wyżej położonego; w istocie też wkrótce zna- 
leziono dolinkę w której zapewne Borszczuk 
padł od strzału, gdyż gałęzie kilku drzew w 
tem miejscu były połamane wskutek rozsypa- 
nia się naboju lotek w powietrzu, a między 
krzakami znaleziono ślady ciągnięcia zwłok po 
ziemi. 

Że Borszczuka zabili kłusownicy, to nie 
ulegało wątpliwości, bo las Dąbrowa był przez 
nich często nawiedzany. W przypuszczeniu, że 
mordercy zechcą jeszcze raz obejrzeć zwłoki 
swojej ofiary, postawiono w ich pobliżu ga- 
jowego Puka z 7 ludźmi. W istocie około 11 
w nocy usłyszano opodal miejsca zbrodni gwi- 
zdania i nawoływania „hop! hop!*, pochodzą- 
ce jakoby od trzech ludzi. Gajowy Puk dał 
swym ludziom znak trąbką, aby rozpoczęli po- 
ścig, atoli nikogo nie schwytano, chociaż trzask 
suchych gałęzi, rozrzuconych na ziemi, świad- 
czył wyrażnie o tem, że jacyś ludzie uciekają. 

Podejrzenie o zamordowanie Borszczuka 
zwróciło się głównie przeciw trzem znanym w 
okolicy kłusownikom: Melnykowi, Borysowi i 
Klimczukowi. Atoli na razie nie było przeciw 
nim żadnych wyraźnych dowodów winy, tylko 
różne poszlaki, z których następujący jest dość 
ciekawy. Oto w dniu krytycznym widziała nie- 
jaka Suberlakówna, jak jakiś człowiek skra- 
dał się w pobliżu lasu Dąbrowa i manipulował 
coś koło swej strzelby. W miejscu, w którem 
Suberlakówna widziała owego człowieka, ro- 
śnie lipa. Owóż przy oglądaniu strzelby Klim- 
czuka znaleziono między jej łożyskiem a lufa- 
mi maleńką gałązeczkę lipową i kawałek kory 
tego drzewa, które się tam dostały, być może 
przy zbyt skwapliwem składaniu strzelby. 

W ten sposób sama przyroda przyczyni- 
łaby się do wykrycia sprawcy zbrodni. Atoli 
Klimczuk zdołał wykazaó swe alibi, tak, że 
śledztwa przeciw niemu zaniechano. Natomiast 
przeciw Borysowi i Melnykowi mnożyły się 
coraz to silniejsze poszlaki. I oni próbowali 
wykazywać swe alibi, ale wystąpił przeciw 
nim jako bardzo obciążający świadek niejaki 
Sobiecki i opowiedział żandarmom, że w dniu 
krytycznym zawiózł ich obu do lasu Dąbrowa. 
Najbardziej jednak zdradziło oskarżonych ich 
własne zachowanie się. Oto gdy Sobiecki do 
ócz powtórzył im swoje zeznanie. Melnyk 
zbladł, zaczął się trząść i spazmatycznie pła- 
kać, Borys pytał wójta, czy mogą go zasądzić, 
jeżeli się nie przyzna, a gdy go aresztowano, 
powiedział do żony, że się już z nią nie 
zobaczy. 

Gdy go odwożono do sądu, a wóz mijał 
właśnie po drodze miejsce, na którem była 
świeża mogiła Borszczuka, żandarm pokazał 
Borysowi ten grób i rzekł: „Tu leży twoja 
ofiara", a Borys rozpłakał się. Wreszcie niejaki 
Wedmedyk słyszał od szwagra Melnyka, Ko- 
walezuka, jak tenże odwiedził raz obu areszto- 
wanych w sądzie i namawiał Melnyka, żeby 
nie przewlekał śledztwa i przyznał się. Melny 
zaczął płakać i chciał coś powiedzieć, ale Bo- 
rys zreflektował go wyrazami; „Szcze tebe ne 
wiszajut, czoho płaczesz !*. 

Wedmedyk stwierdził to pod przysięgą, 
sam Kowalczuk zaś, zawezwany do sądu i za- 
pytany o tę rozmowę, wolał jako krewny o- 
skarżonego uchylić się od składanią świadectwa. 
Te i inne drobne poszlaki, których z powodu 
ich skomplikowania wymieniać nie warto, spo- 
wodowały prokuratoryę do postawienia Borysa 
i Melnyka przed sądem przysięgłych. 

Przy dzisiejszej rozprawie obaj stanowczo 
wypierają się winy, wykazują swe alibi i za- 
przeczają zeznaniom Sobieckiego. Po ich prze- 
słuchaniu przewodniczący przy pomocy świadka 
Segera, zarządzey lasów w Ksawerówce, za- 
znajamiał sędziów z terenem, na którym do- 
konano zbrodni. 

Rozprawa trwa dalej. 


KRONIKA. 


Lwów 13 maja. 


Wiadomości urzędowe. Cesarz zezwolił przy- | chybił i trafił w latarnię. 


Natłok przy kasie teatralnej. Dzisiaj rozpoczęła 
się rozsprzedaż biletów na środowe przedstawienie 
„Requiem* Verdiego, Owóż od godz. 8 rano począł 
się gromadzić przed teatrem tłum publiczności zło- 
Żony z najrozmaitszych osób. Były tam piękne pa- 
nie w powozach prywatnych i dystyngowani pano- 
wie i liczny zastęp akademików i studentów, mnó- 
stwo posługaczy publicznych, ezpresów, kelnerów i 
setki faktorów żydowskich. Gdy o 9tej otworzono 
równocześnie drzwi mające służyć do wejścia publi- 
czności do kasyido wyjścia, wszyscy rzucili się oby- 
dwoma tymi wehodami do korytarzyka przed okien- 
kiem kasy i powstał nieopisany ścisk, tak, iż przez 
długi czas żadna z osób, które zdołały już bilet 
żądany kupić, nie mogła się ruszyć, by zrobić 
miejsce innym. Jedni krzyczeli „pierwszeństwo dla 
kobiet!“ inni „tu nie ma pierwszeństwa, tu wszyscy 
równi!* O wpół do dziesiątej przyzwano dwóch po- 
licyantów, gdyż niebezpieczeństwo stawało się rze- 
czywiście poważne. Policyanci stanęli u drzwi, a 
nie przepuszczając nikogo do wnętrza, powoli umo- 
żliwili wyjście tym osobom, które bilety już zaku- 
piły, wybawiając je z przykrej tej sytnacyi. Tak 
wielkie zainteresowanie publiczności środowym kon- 
certem jest objawem bardzo sympatycznym i do- 
datnim, a nasuwa się tylko uwaga, że w przewi- 
dywaniu takiego popytu o bilety lepiej było sprze- 
daż ich rozpocząć już wcześniej, albowiem na dwa 
dni przed koncertem oczywiście obawiali się ludzie, 
że spóźnią się i już biletów nie dostaną, 

Lwowska Izba adwokatów odbyła w so- 
botę nadzwyczajne walne zgromadzenie, na którem 
uchwalono wobec znanego oświadczenia ministra 
sprawiedliwości w kwestyi nowej taryfy adwoka- 
ckiej, nie przyjąć rezygnacyi prezydyum i wy- 
działu Izby i uproszono piezydyum i wydział Izby 
ażeby funkcye swe ustawowe nadal pełniły, stojąc 
jak dotąd na straży czci i godności stanu. 

Równocześnie odbyła też walne zgromadzenie 
krakowska Izba adwokatów, która uchwaliła zako- 
munikować ministerstwu sprawiedliwości kilka re- 
zolucyj z wyrazami najwyższego ubolewania i obu- 
rzenia z powodu owego projektu nowej taryfy ad. 
wokackiej, ponieważ ona. ubliża stanowi adwo- 
kackiemu. i 

Próba jeneralna z „Requiem“ Verdiego. 
W ciągu półtorej godziny rozchwytano dziś rano 
wszystkie bilety do teatru na odbyć Się mające 
we środę przedstawienie „Requiem“  Verdi'ego, 
Tymczasem tłumy publiczności oblęgały dalej teatr 
i żądały biletów. Dyrekcya, chcąc uczynić zadość 
Żądaniom tych mas publiczności, które pragną po- 
znać to wielkie dzieło Verdiego, a usłyszeć go nie 
mogą z powodu, że już wszystkie bilety sprzedane, 
zarządziła w porozumieniu z komisyą teatralną 
rzecz bardzo dobrą i wielce odpowiednią. Oto ju- 
tro, we wtorek, o godzinie 3-ciej po południu od- 
będzie się jeneralna próba z „Requiem“ Verdiego, 
na którą publiczność może nabywać bilety po ce- 
nie dramatu. Zaznaczamy jednak wyraźnie, że bę- 
dzie to jeneralna próba, a nie przedstawie: ie; że 
więc np. artyści będą powtarzali ustępy, które nie 
wypadną dobrze; Że kapelmistrz będzie przerywał 
śpiew i dawał instrukcye. Dla wielu osób, o subtel- 
nym smaku, jeneralna próba ma nieraz nawet wię- 
cej uroku, aniżeli wykończone już i zupełnie de- 
skonałe pierwsze przedstawienie. Niezawodnie zaś 
wiele osób muzykalnych skorzysta z dobrego po- 
mysłu dyrekcyi, pójdzie na jeneralną próbę i na 
przedstawienie. 

Kradzież na poczcie. Z lokalu urzędu po- 
cztowego w Dolinie w nocy z środy na czwartek, 
złodzieje skradli w gotówce i w markach około 
2000 K., jakoteż trochę kosztowności, należących 
do ekspedytorki tego urzędu. 

Konkursa rozpisują: Dyrekcya lasów i dóbr 
skarbowych Oddział II na posadę koncepisty admi- 
nistracyjnego w X randze; termin czterotygodnio- 
wy. — Starostwo stanisławowskie na koncesyę na 
czwartą aptekę; termin do 12 czerwca. 

Teatr miłośników sceny porwał się wczoraj 
na rzecz bardzo trudną, bo na wystawienie ope- 
retki i wybrał w tym celu „Karmaniola* Moniu- 
szki. Owóż jeżeli się weżmie pod uwagę, że ama- 
torowie, którzy występowali w tej Sztuce, weszli 
byli po raz pierwszy na deski sceniczne, to oddać 
im należy wielkie pochwały. Szczególnie wokalna 
strona przedstawienia wypadła dobrze. Chóry trzy- 
mały się nawet bardzo dobrze. Operetkę poprze- 
dziła jedno-aktówka p. Ludwika Hellera, byłego 
dyrektora teatru hr. Skarbka. Rzecz ta napisana 
od jednego rozmachu pióra, w przystępie Sentymen- 
talnego usposobienia i posolona satyrą na dekaden- 
tów i ich poazyę, wypadła deść dobrze. Autora wy- 
wołano hucznymi oklaskami, jakoteż artystów, po- 
między którymi, jak zawsze, najbardziej się odzna- 
czyli panna Kozierowska i panowie Pilarski i Wie- 
senberg. 

Obniżenie ceny książek szkolnych. Z upo- 
ważnienia ministra wyznań i oświaty przedłużyła 
Rada szkolna krajowa na lat 10 kontrakt, z=warty 
z Zakładem narodowym im. Ossolińskich, w spra- 
wie wydawnictwa polskich książek dla szkół ludo- 
wych w Galicyi. W kontrakcie tym za zgodą Wy- 
działu krajowego pozostawiono w dotychczasowej 
wysokości ryczułtową kwotę, uiszczaną przez dy- 
rekcyę wydawnictwa książek szkolnych do fundu- 
szu szkolnego krajowego, jako zwrot nadwyżki 
administracyjnej, tj. w wysokości 5670 koron, w za- 
mian za co zobowiązał się zakład narodowy im. 
Ossolińskich do pewnego, dość znacznego obniżenia 
ceny książek szkolnych. W ten sposób stało się 
zadość uchwale sejmowej z r. 1899, wzywającej 
Radę szkolną krajową, by starała się obuiżyć ceny 
książek szkolnych dla szkół ludowych, szczególniej 
w klasach najniższych. 

Stan zasiewów. Z okolicy Podwołoczysk pi- 
szą nam: Niebywałe o tej porze zimno i posucha 
z ciągłymi wichrami przeszkadzają wprawdzie wy- 
bujaniu pszenicy, ale zarówno także wzrostowi i roz- 
krzewieniu się jarych zasiewów ; żyto drobnieje, — 
Sadzenie kartofli ukończone, stan koniczyny i mie- 
szanek traw zadowalający. 

Zamach morderczy. Z Nowego Sącza do- 
noszą: Osoby, które przybyły tutaj pociągiem ko- 
lejowym z Tarnowa, opowiudają, że na stacyi ko- 
lejowej Gromnik zaszedł wypadek zamachu na je- 
dnego z podróżnych. Mianowicie, gdy w Gromniku 
wysiadał z pociągu margrabia Guy Deschamps de 
Boishebert, aby udać się do odległego o kilka ki- 
lometrów Siemiechowa, gdzie mieszkał, zbliżył się 
do niego Mikułowski, dawny właściciel Siemiecho- 
wa i strzelił do niego z rewolweru. Strzał jednak 
Mikułowski usiłował 


wartości 20 zł. podczas ucieczki. Oprócz tego | jąć i nosić radzcy dworu drowi Maryanowi Soko- ; wtedy strzelić powtórnie do margrabiego, lecz prze- 
postawiono dwa pytania dodatkowe: czy czy- |łowskiemu w Krakowie krzyż komandorski wło- 


ny, objęte dwoma pytaniami głównemi, popeł- 
nione zostały w stanie przemuijającego  pomię- 
szania zmysłów w czasie, gdy pomięszanie to 
trwało. > 

Po mowach: prokuratora p. Leżańskiego, 
obrońcy dr. Reitera i resumé przewodniczące- 
go p. radzcy Szymonowicza, udali się sędzio- 
wie przysięgli na naradę. Werdykt ich przedsta- 
wia się tak, że oba pytania główne potwier- 


Tekturę asfaltową ogniotrwałą do krycia da- 
chów od 20 et. za 1 m. Q 

Lak asfaltowy i smołę dystylowaną bez- 
wodną do konserwacyi dachów i drzewa. 


skiego orderu korony, a Helenie hr. Mierowej we 
Wiedniu krzyż dewocyjny niezawisłego zakonu ka- 
walerów maltańskich. 

Cesarz zamianował nadzwyczajnego profe- 
sora dra Fryderyka Zolla zwyczajnym profesorem 
austryackiego prawa cywilnego na uniwersytecie 
w Krakowie. 

Minister 


oświaty zamianował 


nauczycielkę | w Zbarażu złożyli: 


szkodzono temu. Mikułowskiego ubezwładniono i 
oddano w ręce żandarmeryi. — Mikułowski, który 
był dawniej właścicielem Siemiechowa (pod Zakli- 
czynem), mieszkał tam jeszcze i obok zabudowań 
dworskich posiadał małą fabryczkę słomianych 
mat, podczas gdy mrgr. Boishebert mieszkał we 
dworze. 

Na ochronkę im. Henryka Sienkiewicza 
1) Najprzew. ks. arcybiskup 


szkoły ćwiczeń w seminaryum nauczycielskiem żeń. į Bilczewski 30 K, 2) Przew. ks. Kaczorowski, szam- 
już o krześle poselskiem w Sejmie, w miejsce radzcy | dzono dwunastu głosami, zaś na pytania do- jskiem we Lwowie, Katarzynę Nowicką, główną 'belan Jego świąt. i proboszcz w Opryłowcach 5 K. 
Karatnickiego i od pół roku prowadził już odpo- | datkowe eo do chwilowego pomięszania zmy- | nauczycielką tego zakładu. 


Elastyczne płyty izolacyjne. 


Fabryka wykonywa pokrycia dachów 


i reparacyę w całym kraju swoimi 
robotnikami. 
'Talefon Nr. 250. 


3) Przew. ks. Pawłowski z Kołomyi 4 K, 4) Przew. 


FABRYKA Szeiigi Łyszkiewicza, inżynieara 


WE LWOWIE poleca 


Dachy holzcementowe nie wymagająca wiązań dachowych, bes kon- 
serwacyi i reparucyi wiecznej trwałości. 


PRZEGLĄD z dnia 14 Maja 1901 


ks. Antoni Augustyn superyor OO. Jezuitów w Czer- 
niowcach 4 K. 5) Klasztor PP. Niepokalanek w Ja- 
rosławiu 5 K. 6) WP. Urzeteczkowa z Wadowic 
4 K. 7) WP. G. Barącz (Krzywce) 10 K. 8) WP, 
S. Polnicki z Niska 2 K. 9) WP. E. Zychowicz 
ze Lwowa 10 K. 10) WP. J. Korczyński z Woj- 
niłowa 2 K. Łaskawym ofiarodawcom zasyłamy 
serdeczne staropolskie „Bóg zapłać“. Polecamy 
sprawę tę zbożną i nadal wszystkim szlachetnym 


sercom Rodaków naszych. „Komitet. 
Kradzież. We dworze w Rybotyczach na 
szkodę dzierżawcy p. Kapiszewskiego skradziono 


przed paru dniami dwie kasetki srebra stołowego 
z monogramem A K. wartości 2000 K. 

Rabuś. Dziś rano do pomieszkania p. Karola 
Uhlego, emer. prezydenta sądu krajowego, przy ul. 
Zamoyskiego l. 16, wtargnął notorycznie znany 
złodziej Mendel Rechter z Drohobycza, który ma 
pobyt we Lwowie zakazany i począł zabierać ró- 
żne rzeczy. Schwytano go jednak i oddano w ręce 
policyi, 

Napad I gwałt. Wczoraj wieczorem dziesię- 
ciu drabów napadło na ul. Zielonej na idącą ze 
swym bratem i narzeczonym Katarzynę Zubrzycką. 
Atak był tak niespodziany, że towarzyszący Kata- 
rzynie mężczyźni nie zdołali przeszkodzić drabom 
w porwaniu dziewczyny. Napastnicy zanieśli Zu- 
brzycką do pobliskiego ogrodu i tam ją zhańbili, a 
n:dto skradli jej korale wartości 20 K. i pugilares 
z kwotą 10 K, Jednego z uczestników tego gwałtu 
23-letniego Jana (łałuszkę, furmana, aresztowano. 
Przyznał się on do winy. Co do innych sprawców, 
to policya jest na ich tropie. 

Spryt lwowskich złodzlei. W nocy z so- 
boty na niedzielę zakradli się złodzieje do jednej 
z kamienie przy ul. bocznej Słodowej. Uliczka ta 
świeżowycięta, posiadająca wiele nowych kamienie, nie 
jest oświetlona ani jedną latarnią. Owóż złodzieje 
otworzyli sobie witrychem bramę kamienicy i udali 
się na piętro, na obławę do właściciela jej. Aby 
sobie zapewnić zupełne bezpieczeństwo, powkręcali 
we wszystkie drzwi od mieszkań wychodzące na 
klatkę schodową zakrętki i w ten sposób zabezpie- 
czyli Bię przed ewentualnem przeszkodzeniem im 
w wyprawie, bo nikt ze swego mieszkania nie 
mógłby się wydostać i pospieszyć okradanym na 
ratunek. W mieszkaniu właściciela kamienicy za- 
świecili sobie złodzieje lampę, przeszli przez kilka 
pokoi, gdzie witrychami pootwierali szafy i biurka, 
aż dotarli z światłem do sypialni, Kroki i światło 
obudziły śpiących w tym pokoju właściciela kamie- 
nicy i jego żonę, a gdy właściciel porwał się z po- 
słania, złodzieje natychmiast rzucili się do odwrotu 
i zanim zbudzony stróż wyszedł ze swej izby, 
opryszki dawno już byli na ulicy i zniknęli w cie- 
mnościach nocy. 

List Slenkiewicza. Dzienniki paryskie dru- 
kują list Henryka Sienkiewicza, pisany przed kil- 
ku tygodniami do p. Bronisława Kozakiewicza, tłu- 
macza dzieł naszego pisarza na język francuski. 
„Bzanowny pania — pisze autor „Trylogii* między 
innemi — w dziennikach, które przeglądam, znaj- 
duję niekiedy poglądy bardzo dziwne. Tak np. p. 
Brunetióre miał oświadczyć, iż „Quo vadis" jest 
poprostu reprodukcyą „Martyrs“ i „Actė“ z do- 
datkiem „Antychrysta“ Renana. Otóż mogę panu 
wyznać szczerze, że nie znam „Les Martyrs“ Cha- 
teaubrianda, ani „Acte* Dumasa. My, Polacy, czy- 
tamy dużo, ale niepodobn' czytać wszystkiego. 
Znam parę dzieł QChateaubrianda zczasów mojej 
młodości, ale „Les Martyrs“ nie wpadły mi nigdy 
w rękę. Wiedziałem tylko, że książka taka istnieje, 
oto wszystko. O „Acte“ nigdy nawet nie słyszałem. 
Jestem wielkim wielbicielem Dumasa ojca, czyta- 
łem po kilka razy jego romanse historyczne, ale 
nigdy nie zajmowałem się jego sztukami teatral- 
nemi, uważając je za prace dorywcze. Inaczej rzecz 
się ma z „Antychrystem* Renana. „Quo vadis“ 
nie jest ani jego reprodukcyą, ani naśladowaniem, 
ale „Antychryst* jest kapitalnym dokumentem hi- 
storycznym, a trzebaby pisarza bardzo ograniczo- 
nego na to, aby, pisząc o czasach neronowskich, 
nie korzystał z tego dzieła tak, jak się korzysta 
z dzieł Tacyta, Swetonjusza, Diona Casiusa i w. i. 
Zresztą ktokolwiek starał się poznać rzecz bliżej, 
wie dobrze, do jakiego stopnia Renan czerpał 
z Tacyta, Pisząc „Quo vadis", korzystałem z wielu 
dzieł francuskich: Beulógo, Fustel de Csulanges'a, 
Baudrillarda, de Boissiera i d'Allarda, tak samo, 
jak z dzieł angielskich, niemieckich, a głównie ła- 
cińskich. Ale, jak sądzę, miałem do tego prawo, 
jak każdy romansopisarz, Uderza mnie przede- 
wszystkiem to, że p. Brunetióre zdaje się nie wie- 
dzieć, że istnieje we wszystkich językach europej- 
skich cała literatura historyczna i powieściowa, do- 
tycząca Nerona. Opowiadania niemieckie i angiel- 
skie z czasów Nerona mogą być liczone na tuziny, 
W języku polskim istnieją: „Rzym za Nerona* 
Kraszewskiego, „Caprea i Roma“ (z czasów Tybe- 
ryusza) tegoż autora, wspaniały „Irydyon* (z cza- 
sów  Heliogobnla), o tyle wyższe od „Martyrs* 
Chateaubrianda i „Actó* Dumasa, że tak Kraszew- 
ski, jak Krasiński byli większymi pisarzami i po- 
etami, niż ci dwaj autorowie. Dlaczegóżby powie- 
ściopisarz współczesny miał się ograniczać na „Les 
Martyrs“ i „Acte"*? Możnaby powiedzieć, że p. 
Brunetićre nie wie, że istnieje cokolwiek poza 
tem. Gdyby chodziło o kogo innego, podejrzywał- 
bym go o ignorancyę, ale p. Brunetióre ignorantem 
być nie może, prawdopodobnie więc zrobił mnie 
dłużnikiem Chateaubrianda i Dumasa przez czysty 
patryotyzm, uczucie, które w każdym szanować 
należy. Rozpisuję się o tem może zbyt obszernie, 
abyś pan przy sposobności miał podstawę i mate- 
ryał do odpowiedzi. Dla mnie nie jest to nowością. 
Oto świeżo jeden z dzienników włoskich ogłosił, że 
„Quo vadis* jest po prostu plagiatem z pewnego 
romansu włoskiego. Ani tytułu tego dzieła, ani na- 
zwiska autora nie pamiętam, a zresztą i nikt ich 
nie zna. Odnalezione także podobieństwo pomiędzy 
„Quo vadis“ a „Kuszeniem św. Antoniego“ Flau- 
berta, W czem? Nie wiem. P, Halperin-Kamiński 
pisał mi, iż p. Flammarion (pomimo mego listu, 
w którym odmówiłem upoważnienia i odrzuciłem 
układy) ogłasza „Quo vadis“ z ilustracyami p. 
Styki. Ponieważ p. Halperin- Kamiński oświadczył, 
iż milczenie moje będzie uważane za przyzwolenie, 
przeto raz jeszcze protestuję. Nie mogłem dać p. 
Styce mego upoważnienia, skoro je już dałem Sta- 
chiewiezowi. Znam p. Stykę bardzo mało i jestem 
niezmiernie zdumiony, iż, on, pomimo mojego sta- 
nowczego protestu, zgodził się na wzięcie udziału 
w tej spółce“. 

Kolonie wakacyjne w Tuchli. Wskutek dość 
znacznego namnożenia się w kraju naszym roz- 
maitych humanitarnych instytucyj, opartych o do- 
broczynność publiczną, siła ofiarna ogółu rozprasza 
Się na atomy i przeto każda taka, chociaż bardzo 
zacna i serdecznego poparcia godna instytucya ku- 
leje od początku i po krótszej lub dłuższej wege- 
tacyi ginie dla braku sił żywotnych, a przynajmniej 
pełni obowiązki w nieporównanie skromniejszym 
zakresie, aniżeli sobie z góry zakreśliła To też 
wprost fenomenem w dziedzinie dobroczynnych 
lnstytucyj jest niezmiernie szybki rozrost kolonij 
wakacyjnych w Tuchli, o których właśnie otrzy- 
maliśmy sprawozdanie za rok 1900. Komitet, za- 


| wie stałem powodzeniem, 


Otwarcie ogrodu Pilzneńskiego 


w Hotelu Francuskim, plac Maryacki 


rządzający temi koloniami, zaznacza z radością, że 
rozwój tego szlachetnego przedsięwzięcia przeszedł 
nawet najśmielsze nadzieje. Przed trzema laty, Wiedeń 11 maja. 

kiedy położono kamień węgielny pod „Fun- (Z). Nowojorska giełda jest dziś zamknięta. 
dacyę jubileuszową kolonij wakacyjnych im. Ce- |Jak po wielkiej bitwie dwie armie wojujące 
sarza Franciszka Józefa e. k. Dyrekcyi kolei pań- | zawierają zazwyczaj zawieszenie broni, by 
stwowych we Lwowie“, — postanowiono, że w ko- | módz pogrzebać poległych i opatrzyć rannych, 
lonii początkowo corocznie najwyżej 80 dzieci ma [tak i w tej amerykańskiej wojnie finansowej 


Część ekonomiczna. 


dowi, ponieważ ś. p. Kraus zmarł w miesiącu 
nieparzystymi. 

Poznań 13 maja. Sędzia śledczy ukończył 
już śledztwo wstępne w sprawie studentów, o- 
skarżonych o należenie do „Zjednoczenia to- 
warzystw polskich za granicą“, dziś już nie 
istniejącego, akta oddane prokuratoryi wraz z 
calym materyałem, zebranym w  rewizyach. 


znaleść pomieszczenie i że trzeba zebreć 20.000 zł. | zawarto zawieszenie broni, by dać bankom i| Właściwy początek śledztwa przypada jeszcze 


na założenie i urządzenie kolonii. Tymczasem już | wogóle wszystkim firmom giełdowym możność 
w roku 1900 z kolonii korzystało dwieście dwoje | uporządkowania swych ksiąg i rachunków. 
dzieci, a majątek fundacyi urósł do 84.876 K. Na | Starzy bywalcy giełdowi przypominają sobie, 
ten nader pomyślny stan rzeczy składają się: ofia- | że już był raz w Ameryce taki sam wypadek, 
ra ministra Witteka w kwocie 2.000 K. i liczne |iż musiano giełdę nowojorską zamknąć na pe- 
z jego strony dla kolonii przyznane ulgi, dalej | wien czas, ażeby zażegnać ogólny krach. Było 
subwencye stowarzyszeń kolejarskich w Wiedniu | to w roku 1873 i spekulacya w tym samym 
i we Lwowie, następnie energiczna, pełna serde- | papierze, co obecnie, wywołała wówczas ogólne 
cznej pieczołowitości praca pań i panów komiteto- | przesilenie finasowe w Ameryce, tj. spekulacya 
wych pod znakomitem i przykładnem przewo-|w akcyach kolei Northern-Pacific. Że ten pa- 
dnictwem pani dyrektorowej Wierzbickiej, jakoteż | pier kolejowy nadaje się do tego rodzaju spe- 
gorące orędownictwo, zawsze chętne i zawsze na- | kulacyi, o jakiej my tu w Europie pojęcia nie 
der skuteczne dyrektora kolei p. Wierzbickiego. | mamy, pochodzi stąd, iż Towarzystwo „Northern- 
Dzięki tym wszystkim dobroczyńcom, z wzorowo | Pacific“ razem z koncesyą na budowę kolei 
urządzonej i znakomicie położonej kolonii tuchel- żelaznej, łączącej Ocean Atlantycki ze Spokoj- 
skiej korzysta podczas wakacyj wiele dziatwy naj-| nym, otrzymało także od rządu Stanów Zje- 
biedniejszych funkcyonaryuszy kolejowych, nabiera | dnoczonych w podarunku grunta obejmujące 
tam zdrowie, krzepi siły, bawi się doskonale pod] 19 tysięcy kwadratowych kilometrów obszaru. 
opieką kierowników i kierowniczek kolonii, a ro-| Grunta te kolonizowano, zakładano na nich 
dzice nie posiadają się z radości i wdzięczności | miasta, wsie, fabryki — 1 one to nadały owe- 
dla tych, którzy to dzieło stworzyli i je swą ofiar- | mu przedsiębiorstwu kolejowemu tak giganty- 
nością, pracą i trudami coraz bardziej powiększają. | czne rozmiary i czynią je przedmiotem walki 

Co do kasowej części sprawozdania komitetu | krezusów amerykańskich. Pokazuje się obecnie, 
kolonij wakacyjnych w Tuchli, to wykazuje ono o-|że jedną stronę wojującą stanowi kompania 
brót w kwocie 31.860 K., z czego pozestała nad- | Morgana, Hilla i Carnegiego, a drugą Rocke- 
wyżka na rok bieżący w kwocie 17.734 K. W ru- j| fellera, Goulda i Harrimanna. 
bryce dochodów figuruje między innemi kwota Oczywiście takie zajścia, jak czwartkowe, 
4365 K. jako dochód z urządzonych zabaw towa- | możliwe są tylko dlatego, że giełda nowojor- 
rzyskich. Jest to jeden z wymownych dowodów, | ska nie ma tak jak giełdy europejskie tylko 
jak komitet z państwem Wierzbickimł na czele | jednego lub dwóch terminów likwidacyi w 
znakomicie umie się krzątać, z jakiem serdecznem | miesiącu, tj. ultimo i medio, lecz likwidacya 
oddaniem się, około pomnożenia majątku tej huma- | odbywa się tam codziennie i kupujący może od 
nitarnej instytucyi. Wszak to owe Świetne rauty | sprzedającego domagać się każdej chwili do- 
tuchelskie w niezmiernie gościnnych salonach dy- | starczenia mu kupionego papieru. Wobec tego 
rektorstwa Wierzbickich głównie składają się na | nie trudno spekulantom sprytnym, a rozporzą- 
tak okazały czysty dochód z „zabaw towarzyskich“. | dzającym znacznymi funduszami, wytworzyć 
Aby takie rezultaty osiągać, trzeba ogromnie wiele | na zawołanie sztucznego braku tego lub owego 
poświęcenia, z najlepszych płynącego serc,—trzeba | papieru. Mnóstwo akeyi „Northern-Pacific* za- 
mieć prawdziwy dar przyciągania ludzi do takich | kupiono w Londynie, gdzie likwidacya odbywa 
przedsięwzięć, a poza tem także niepospolitą ru- | Się na medio, tj. w połowie miesiąca i w tym 
tynę w urządzaniu wszystkiego, tak, ażeby to i| też terminie będą mogły być dostarczone, o- 
dzisiaj się podobało i na jutro pozostawiło dodatnie | prócz tego skupują ajenci amerykańscy także 
wspomnienie wraz z przeświadczeniem, że i w przy- | na giełdzie berlińskiej te akcye, te jednak będą 
szłości warto ofiarować grosz na cel szlachetny, | mogły być dostarczone dopiero z końcem mie- 
gdy w tak miłej, wykwintnej formie płynie ku | siąca. — Ze względu na tę różnicę w terminie 
temu zachęta. dostawy miały dziś akcye „Northern-Pacifie* 

Ponieważ komitet ma za jeden z głównych | w Londynie kurs 1760/, a w Berlinie tylko 
celów utworzenie funduszu, z którego odsetki wy- | 1400/,., — Ostatnie depesze z „Nowego Jorku 
starczyłyby zupełnie lub w przeważnej miorze na | donoszą, że umys*y uspokoiły się tam znacznie 
coroczne utrzymanie co najmniej ośmdziesięciorga |i że gorszych rzeczy zapewne nie ma już po- 
dzieci przez 6 tygodni na kolonii, przeto komitet, trzeby się obawiać. 
uzyskawszy ponownie od ofiarnych funkcyonaryu- Nasza giełda na szczęście nie odczuwa 
szy kolei państwowych potrzebne Środki, złożył już | bezpośrednio tych wypadków w Ameryce, gdyż 
2000 K. na procent, jako kapitał nienaruszalny. spekulacya w papierach amerykańskich nie 
Jest to więc także dowód wielkiej roztropności ko- | istnieje u nas wcale. Spekulanci nasi wciąż są 
mitetu, który nie poprzestaje na korzystaniu z pierw- | zapatrzeni na parlament. Dziś osłabiła się ten- 
szego sapału ogółu dla kolonij tuchelskich, lecz | dencya targu pod wpływem wiadomości, że 
pragnie im byt zapewnić nawet i wtedy, gdyby— | szlachta czeska robi nowe trudności w sprawie 
co nie daj Boże — na kolonię tę przyszły gorsze | Kanałowej. Natomiast wyłania się nowa kwe- 
czasy. — Do komitetu, popierającego fundacyę tu- | sty, która wzbudza w sferach giełdowych ró- 
chelską przez urządzanie zabaw wszelkiego rodzaju | żowe nadzieje, a mianowicie, Że nastać ma 
należy 83 pań i panów ze sfer kolejowych, zaś | okres nowych wielkich inwestycyi gminnych 
liczba wspierających fundacyę osób z poza sfer ko- | W Wiedniu, że wszystkie kosząry będące w o- 
lejowych dochodzi do trzystu. brębie miasta zostaną zburzone, a na ich miej- 

Pożar Oleszyc. Miasteczko Oleszyce w po- |scu powstaną wspaniałe budowle, za miastem 
wiecie cieszanowskim nawiedził w sobotę po polu- | zaś trzeba będzie zbudować nowe koszary. 
dniu wielki pożar. Wedle dotychczasowych wiado- Z Paryża donoszą, że nową czteroprocen- 
mości spłonął cały rynek z ratuszem, kościół i cer- |tową pożyczkę rosyjską obejmą banki fran- 
kiew oraz kilkaset domów mieszkalnych. Około cuskie po 96 za 100, a publiczności ofiarują ją 
pięćset rodzin jest bez dachu i chleba. po 98"/,. - 3 

W ostatniej chwili donoszą nam następujące Ostatnie notowania : i > 
szczególy: W trzech godzinach pastwą požaru pa- Kredyty austr. 692 75, węgierskie 697-00. 
dło niemal całe miasteczko i wieś Oleszyce Stare. | Anglobanki 27975, Uniony 568'00, Bunkve- 
Wszelki ratunek był niemożliwy. W płomieniach |reiny 488'00, Lknderbanki 41925, Ludwiki 
zginęła jedna żydówka, a według niesprawdzonych 42650, Czerniowieckie 54200, Elbethale 508-00, 
jeszcze pogłosek, także kilkoro dzieci. Położone od | Renta papierowa 98:60, srebrna 9815, au- 
strony wiatru, od wschodu, budynki dworskie, oc4- stryacka złota 11805, austr. renta wal. kor. 
lały, natomiast spłonął dach na kościele rz.-kat. 97:50, węgierska złota 11060, węgierska renta 
i na cerkwi w Oleszycach (miasteczku), cerkiew wal. kor. 93:10, duket 11-32, 20-franków. KONO 
filialna w Oleszycach starych, w miasteczku nadto 20-markówka 23:61, ruble 254—, 
probostwo rz.-kat, i gr.-kat. budynek szkolny, po- $ Z kolei. Kolej lokalna Kimpolung-Valeputna 
czta, żandarmerya, ratusz i niedająca się na razie położona w obrębie Dyrekcyi kolei państwowej 
określić liczba domów, w Stanisławowie, dotychezas otwarta tylko dla ru- 

Namiestnictwo wysłało dla pogorzeleów tele- | chu towarowego, oddaną została w dniu 1go maja 
graficznie znacany zasiłek pieniężny. br. także dla ruchu osobowego. 

Zmarli. W Lenczynie ks. Hilaryon Michale- Austryacko-węgiersko-rosyjski ruch graniczny. 
wicz, radzea konsystoryalny, gr.-kat. proboszcz Z ważnością od dnia 1 b. m. wyszła karta z po- 
Łanczyna, lat 71 wieku, a 37 kapłaństwa, — prawkami do poszczególnych taryf dla powyższego 
W Obroszynie dekanatu szczerzeckiego ks. Efrem ruchu. 


Gliński, kapłan-jubilat, gr.-kat. proboszcz i kano- TRIR R AMY "PRZEGL ADU". 


nik, lat 85 wieku, a 58 kapłaństwa. — We Lwo- 
Lugdun .13 maja. Wczoraj wieczorem na 


wie Józef Ziembiński, b. kierownik firmy Haasa 
i Synów, lat 54. 
Stan powietrza. T.o g.6 rano + 9, w poł.| bankiecie wygłosił minister marynarki Lanes- 
+15 R. Bar. 174. Podnosi się. Pogodnie. sau mowę, w której wyliczał wszystko, co w 
Myśli. ostatnich 30 łatach republika uczyniła dla ar- 
Kto napotyka wiele przeszkód, ten prawde-|mii i marynarki. „Nie chcę — mówił minister 
podobnie znajduje się na właściwej drodze do swe-|-—- wspominać o bolesnych zdarzeniach, które 
go celu. wykazały zaniedbania drugiego cesarstwa. Przy- 
Na żadnem polowaniu niema tylu „pudel,“ | pominam natomiast, co uczyniła republika dla 
ile na połowaniu za szczęściem. zbrojności kraju. Mamy teraz najlepsze działa 
Rzadko kiedy kobieta chowa swą rozpacz|j najlepszą broń, mamy dość silne i dostate- 
w sobie, gdyż tam niktby jej nie mógł zobaczyć, | cznie wyówiczone wojsko, odpowiadające wszel- 
Także zarzut: „Mój synu, hańbę mi przyno- | kim wymaganiom. Jeżeli w r. 1901 nasz pro- 
siaz! Wczoraj upiłeś się tak, jakbyś był nie synem, | jekt uzupełnienia marynarki będzie przeprowa- 
lecz ojcem“. | dzony, wówczas będziemy mogli z zimną krwią 
, Prawdziwą pięknością w sztuce jest tylko | oczekiwać wszelkich możliwych wypadków. To 
piękna prawda. zaś, co republika uczyniła dla armii i mary- 
p narki, powinno całą tę zbrojną siłę natchnąć 
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. |uczuciem niewzruszonej wierności dla repu- 
Dziś w poniedziałek „Mężowie Leontyny *, komedya | bliki.“ 
w 3 aktach Alfreda Capus, w tłóm. M. Sachorow= Londyn 13 maja. Do Standardu donoszą 
skiego. We wtorek (po cenach dramatu) „Manon“, | z Pretoryi, że siły Boerów wynoszą jeszcze, 
opera Masseneta. We środę po raz 1-szy „Requiem“ | mimo ostatnich ich klęsk i strat, 16.500 ludzi. 
Verdi'ego, Boerowie mają kilka dział i znaczne zapasy 
amunieyi. Do Daily Mail donoszą z Pretoryi, że 
wódz Boerów de Wet rozpoczął znów opera- 
cye wojenne i z 2000 ludzi, przekroczywszy 
rzekę Vaal, wtargnął Jo Transvaalu. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Jutro, we wtorek 18 b. m. o go- 
dzinie 8-ej popołudniu, odbędzie się na scenie te- Oviedo (w Hiszpanii) 13 maja. W fabry- 
atru miejskiego, ostatnia generalna próba z „Re-|ce dział w Trubii zaszła wielka eksplozya. 
quiem“ Verdiego, w której wezmą udział soliści | Przeszło 30 osób utraciło życie, 15 jest ran- 
pp. Marconi, Navarini, Ufreduci i Guerini, soliści | nych, Szkody zrządzone wybuchem są bardzo 
opery teatru miejskiego, chóry Towarzystwa muzy- | znaczne. 


cznego, Towarzystw śpiewackich „Echa“ i „Lutni“, Warszawa 13 maja. Spłonęło miasteczko 
orkiestrą teatru miejskiego i Towarzystwa muzy- | Góra Kalwaryi; spaliło się około 55 domów 
cznego, pod osobistem kierownictwem kapelmistrza | żydowskich i około 30 stajen i szop. Spłonął 
F. Spetrino. także dom rabina Lewka Altera, do którego co 
W dziale dramatu przygotowuje się znako- | najmniej 100.000 żydów odbywa corocznie piel- 
mitą komedyę w 6 aktach z francuskiego, Emila | grzymki. Pozostało 2.000 osób bez dachu i 
Augier'a pt. „Zaraza“, z której już od dłuższego | chleba. Ocalały oba kościoły katolickie i bu- 
czasu odbywają się próby, Główne role w tej ko-| dynki publiczne powyżej rynku położone. Za- 
medyi objęli pp. Stachowiczowa, Siennicka, Tara- | wiązał się tutaj komitet ratunkowy. 
siewicz, Hierowski i Chmieliński. — Od dzisiaj roz- Gniezno 13 maja. Kanonikiem gnieżnień- 
poczynają się próby z dramatu Stanisława Wy-| skim w miejsce $. p. Krausa, mianowany zo- 
spiańskiego p. t. „Wesele“, która to sztuka napi-| stał ks. Kretschmer z Koyni, profesor przy 
sana z prawdziwym talentem, cieszy się w Krako- | tamtejszem seminaryum nauczycielskiem. Pra- 
wo nominacyi przysługiwało w tym razie rzą- 


Co dnia bez względu na pogodę 


Kuchnia doborowa. Znakomite trunki. 
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Koncert Kapeli damskiej „Tegetthoff“ 


|na pierwsze miesiące roku zeszłego, gdy przy 


rewizyi, dokonanej u Witołda Leitgebera w 
Ostrowie, natrafiono na ślady już nie istnieją- 
cego wówczas Towarzystwa. 

Wiedeń 13 maja. Wczoraj przybyła tu 
deputacya oficerów 13 pułku piechoty bawar- 
skiej, aby wręczyć Cesarzowi, jako właścicielo- 
wi tego pułku, szablę honorową i złożyć imie- 
niem pułku Życzenia. Deputacya wyjechała 
stąd do Budapesztu. 

Wiedeń 13 maja. 
Koerber i minister kolei 
Budapesztu. 

Konstantynopol 13 maja. Pogłoski, jako- 
by Porta w obecnym zatargu pocztowym z 
mocarstwami doznawała poparcia ze strony 
pewnego mocarstwa, są nieuzasadnione. Rosya 
i Włochy dlatego nie przyłączyły się do pro- 
testu ambasadorów, że bezpośrednio nie są 
dotknięte zarządzeniami władz tureckich. Z po- 
wodu zwrócenia przez ambasadorów Porcie jej 
ostatnich dwóch not, nie może ona wystosować 
żadnej nowej, chociaż stara się o zażegnanie 
zatargu. Wysyłanie LĄ z zagranicy do 
Konstantynopola i naodwrót, odbywa się jesz- 
cze ciągle przez specyalnych kuryerów. Nato- 
miast turecka służba pocztowa prawie zupełnie 
ustała. Okręt Lloydu „Wenus“, który wczoraj 
odjechał stąd do Tryestu, odmówił przyjęcia 
tureckich posyłek do Albanii. Tak samo od- 
pływający dziś okręt Lloydu „Euterpe“ nie 
wziął posyłek poczty tureckiej. 

Sofia 18 maja. Zaprowadzoną z powo- 
du dżumy w Konstantynopolu kwarantannę 
zniesiono. 

Madryt 138 maja. W Sewilli zaszły wczo- 
raj rozruchy, wywołane demonastracyą studen- 
tów ; policya przywróciła porządek. 

Warszawa 13 maja. Brześć stoi w pło- 
mieniach od dwóch dni. Spaliło się 62 domów 
mieszkalnych i 70 zabudowań. Spalił się gmach 
poczty i telegrafów, kasy powiatowa i skarbo- 
wa, cerkiew prawosławna 1 wiele innych gma- 
chów. Straty obecnie wynoszą więcej niż 
120.000 rubli, a ubezpieczone były na 55.000. 

Konstantynopol 13 maja. Rosya zmieniła 
taktykę, zabiera na swe okręty przesyłki tu- 
reckie i na odwrót oddaje swoje przesyłki pocz- 
tom tureckim. 

Poznań 13 maja. Prokuratorya poznańska 
rozpatruje dwie sprawy tajnych stowarzyszeń 
między młodzieżą polską. Jedna dotyczy stu- 
dentów uniwersytetu, których podejrzywają o 
należenie do nieistniejącego już dzis „Zjedno- 
czenia“, druga dotyczy uczniów gimnazyal- 
nych. W pierwszej, oficyalnig nazwanej sprawą 
„Bolewskiego i towarzyszy” władze pruskie już 
bardzo dawno prowadzą śledztwo, nie mogą 
jednak wykryć żadnej winy. Rewizyami u aka- 
demików w Berlinie, Wrocławiu, Monachium i 
Gryfii chciano zgromadzić materyał dowodowy, 
nie znaleziono jednak niec naprawdę karygo- 
dnego. W Berlinie przesłuchiwano w tej spra- 
wie stu kilkunastu studentów polskich, spo- 
dziewając się natrafić na dowody winy. We- 
zwano z Poznania do Berlina radzcę policyj- 
nego Zachera, aby rozpatrzył się w materyale, 
którego dostarczyły rewizye. P. Zacher długo 
trutynował akta i przesłuchiwał studentów, nic 
nie wykrył i z niczem powrócił do Poznania. 
Głównego winowajcę, akademika Bolewskiego, 
po raz wtóry już poszukują listami gończymi, 
lecz bezskutecznie, ponieważ on przebywa 
gdzieś za granicą. — Wątpliwem jest, czy pro- 
kurator poznański będzie mógł wnieść skargę. 

Natomiast w drugiej sprawie, dotyczącej 
uczniów gimnazyalnych, a noszącej oficyalną 
nazwę sprawy „Gończy i towarzyszy“ sędzia 
śledczy ma jakieś zeznania jednego ucznia, 
One jednak nie obciążają oskarżonych w tej 
mierze, aby można było wytoczyć im polity- 
czny proces. Dlatego śledztwo ciągle jeszcze się 
toczy. 

Petersburg 13 maja. Ukaz cesarski ogła- 
sza emisyę czteroprocentowej pożyczki w kwo- 
cie 424 milionów franków. Pożyczka ta będzie 
emitowaną jako „czteroprocentowa konsolido- 
wana renta rosyjska“. 

Barcelona 13 maja. Spokój przywrócono. 
Większa część strejkujących rozpoczęła pracę 
pod dawnymi warunkami. Uwięzionych mani- 
festantów wypuszczono. Policya przedsięwzięła 
nowe aresztowanią anarchistów. 

Konstantynopol 13 maja. Rozpowszechnia- 
ne przez angielskie i francuskie dzienniki po- 
głoski o złym stanie zdrowia sułtana są fałszy- 
we. Sułtan cieszy się jak najlepszym zdrowiem. 

Bukareszt 13 maja. Kwarantannę na pro- 
weniencye z Konstantynopola, zaprowadzoną 
z powodu zaszłego tam wypadku dżumy, 
zmniejszono z 10 na 6 dni. 


Kraków 13 maja. Pierwszy targ na bydło 
rogate w byłym krakowskim zakładzie kontu- 
macyjnym odbędzie się 15go maja, urządzony 
przez Bank galic. dla handlu i przemysłu, 
w zastępstwie ogólnego Związku hodowców by- 
dła. Kontrakt z tym Związkiem kończy się 21 
b. m. W kołach radzieckich sprzeciwiają się 
dalszemu wydzierżawieniu kontumacyi Związ- 
kowi, ponieważ nie dotrzymał obowiązków 
wobec gminy. Istnieje projekt urządzenia w 
Krakowie targu z 24-godzinnym popasem. 

Kraków 13 maja. W okolicy „Panieńskich 
Skal“, w oddaleniu około 8 kilometrów od 
Krakowa wykonano niesłychanie zuchwały na- 
pad. Na towarzystwo, złożone z 2 mężczyzn i 
kobiety napadło w jasny dzień b drabów iza- 
żądało pieniędzy. Gdy jeden z mężczyzn dał 
napastnikom guldena, oni niezadowoleni, rzu- 
cili się na kobietę, usiłując zrabować zegarek. 
Napadnięci zdołali się obronić. Trzech włóczę- 
gów aresztowano. Twierdzą, że rabowali z bra- 
ku pracy. - 

Konstantynopol 13 maja. Po odpowiedzi 
wystosowanej przez Portę do ambasadorów 
w sprawie pocztowej, ambasadorowie wzięli 
pod rozwagę wniosek urządzenia demonstra- 
cyi floty. f 

Abazya 13 maja. W południe przybył tu 
król grecki. 


Wypadki w Chinach. 


Prezydent ministrów 
Wittek powrócili z 


Pekin 13 maja. Ostatnia nota mocarstw, 
wystosowana do pełnomocników chińskich o- 


znacza ogólną sumę odszkodowania, jakie mają 
Chiny zapłacić na 450 milionów taelów. 


a waw 


Wyborne raki 


HOTEL GEORGE. 

Przyjschali dnia 13 maja. Hr. Skrzyński z 
Zagórzan. Hr. Korytowski z Plotycz. K. Rogoziński 
i J. Miihlrad z Jasła. A. Strickler z Zurychu. Z. 
Pietruski z Mościsk. Hr. A. Dzieduszycki z Jasio- 
nowa. Generał Weissenbruk z Tarnopola M. Bryk- 
czyński z Pacykowa. J. Kaufer z Wiednia, Dr. 
J. Segal i dr. J. Taubenfeld z Drohobycza. Dr. Z. 
Wąsowicz, Z. Jaroszyński i hr. J. Tyszkiewicz z 
Krakowa. W. Serwatowski z Jezierzan. A. Głażew- 
ski z Chmielowa. A. Białogłowski z Mościsk. A. 
Jordan z Więckowic. J. Jordan z Wojnicza. J. Ro- 
golski i K. Wydżga z Warszawy. T. Dębicki z 
Krynicy. B. Pruszyński z Marykonstantynowa. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROMB 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 18 maja. A, Zaremba Oie- 
lecki z Hadyńkowic. J, Kapliński z Machnówka. 
A. Zadurowicz z Chlebiczyna. F. Feller z Bikszśd 
(Węgry). J. Polter i A, Abramowicz z Krakowa. 
H. Heim z Norymbergi. J. Wysocki z Ostoburza, 
A, Wieklein z Wiednia. Rotm. Kundel z Stanisła- 
wowa, J. Körner z Wrocławia. A. Slanina z Bam- 
bora. H. Zell z Klosterneuburga, H. Schwarz z 
Hamburga. E. Stanek z Wiszni 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pól 
pneńska restauracya g pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 13 maja. J. Piątkiewicz z 
Rohatyna. R. Kozorek z Berna. A. Spayer z Osna- 
bruku. L. Krobicki z Bochni. J. Wewiórski z 
Ustrzyk. J. Górtner, K, Pamperl, M. Pisk, J. 
Schmid i J. Wimmer z Wiednia. S. Margules z 
Tarnopola. S. Leniecki z Schodnicy. W. Puchalski 
z Horodenki. A. Markus z Hamburga. L. Labrós 
z Brzeżan. N. Fallbómer z Stanisławowa. K.Dmow- 
ski z Krakowa, A. Abgarowiczowie z Bratyszowa. 
L. Thom z Turynki. S. Dorożyński z Rohatyna. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


GOLOSSENM TLfORNA, 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotanie, sze- 
plenienie, mowa nosowa i t. d.) 


ul. Kościuszki |. 8 od 3—5 po południu. 


Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery warto- 
ściowe 


potrącenia 


bez lub kosztów 


Kantor wymiany 
e. k. upra. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 


wypłaca prowizyi 


Założony w r. 1853 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie, uł. Karola Ludwika 1 


poleca do ciągnienia 15 maja b. r. 


PROMESY 


na całe i połówki losów węgierskich premiowych 
po K. 10.50 za całe i po K. 6.50 za połówki. 


Główna wygrana K. 200.000, 
a względnie połowa. 
4 proc. losy węgierskiego Banku hipotecznego 
po K. 4 za sztukę. 
Główna wygrana K. 70.000. 
Wydawnietwo gazety losowań „Nadzieja*. 
Prenumerata roczna K. 38.40 we Lwowie, K. 8.60 
na prowineyi. 


|... © UE WE Zi A =" A 
Lwów 13 maja. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwik po 


420 Koron 42600 do 4385-00, Kolej Lwowsko-Czarn.-Jaska 
po 400 kor. 537.00 do 546.00. Banku hipote cznego po 
400 kor. 610.00 do 620.—. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. 
w Sanoku po 500 koron 400:— do 410.—. 

banfilu i przemysłu po 40 k. 354.— do 864.—, 


—'— do 150:—. Tow. budowy wagonów 


Banku dla 


Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proce. prem. 10950 do 000:00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:00 do 98-70, 4 proc. los. 
w 60 lat 90.00 do 90-70. Banku krej. 4 i pół proc. los w 


51 lat 9890 do 99.60. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92:— do 92*70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92:00 do 92:70, 4 proc. los w 41 i pół latach 98.00 
do 98.70, 4 proc, los w 56 lat 91:10 do 91.8). 


Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 


96:20 do 96-30. Bukowińsxiego fund. propin. 5 proc. 101:50 
do —'—. Kom. Benkn kraj. 5 proc. (I emisyi) 101:70 do 
10240. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92:00 do 92:70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. 100:00d0 —.—. 4 proc.z 1893 r. 33.10 do 93:80, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87:50 do 8820, 4t/,0/, 
po 200 koron 37:25 do 97:95. 


Monety. Dukat cesarski 11:27 do 11:45. Napoleon- 


dor 19:00 do 19:25. Rubel rosyjski papierowy 252:80 do 
255.00. 100 marek niemieckich 117:40 do 117:90. 


Wiedeń 13 maja. (Giełda towarowś). Cu- 


kier (spokojnie) 24:85. Nafta galicyjska bez 


zmiany. Spirytus niezmieniony 4060. 

Berlin 13 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 8505. Spirytus 4480. 

Paryż 13 maja. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 101'66. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 2475. 

Wiedeń 13 maja. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na wiosnę 0'00—0'00, na maj-czerwiec 7.78— 
T79, na jesień 7'89—790; żyto na wiosnę 
0:00—0'00, na maj-czerwiec 7:76—7-77, na je- 
sień 710—7'11; kukurudza na maj-czerwiec 
6'58—5'59, na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, na 
lipiec-sierpień 5'65—5'66, na sierpień-wrzesień 
0:00—0'00, na wrzesień-paźżdziernik 5'82—5'83; 
owies na wiosnę 000—0'00, na maj-czerwiec 
7'25—0'27, na jesień 6'11—6'12. Rzepak na 
sierpień-wrzesień 13:80—13:90. Olej rzepakowy 
na kwiecień-maj 0'00—0'0, na wrzesień-gru- 
dzień 00'00—00:00. Tendencya: słaba. Pogoda: 
piękna. 

Budapeszt 13 maja. (Giełdą zbożowa). 
(Kursa w koronach 1 po 50 klg.). Pszenica 
na maj 750—7:51, na październik 7:59—$7'60; 
żyto na maj 7:40—7'50, na pażdziernik 6'72— 
6:73; owies na maj 0'00—000, na październik 
5'72—5'74; kukurudza na maj 6:31—5'32, na lipiec 
537—538. Rzepak na sierpień 13:40—13'50. 
Oferty na pszenicę : mierne. Chęć kupna sła- 
ba. Tendencya : słaba. Pogoda: piękna. 


Polecając się łaskawym względom P. T. 
Publiczności kreślę się z szacunkiem 


J. T. Nowakowski. 
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PRZEGLĄD z dnią 14 Maja 1901. 


70) 
Prawo starszeństwa 


POWIEŚĆ 
Cham pola. 


(Ciąg dalszy). 

Ażeby pogodzió te wszystkie względy, 
należało przedsięwziąć środki rozsądne, lecz w 
tajemnicy. Tajemnica ta zwiększała trudności 
i moje cierpienia: stawiałam na kartę moją 
cześć, niekiedy nawet życie. Lecz nie dbałam 
o to. Chodziło o Waltera, o jego ocalenie! To 
jedno tylko miałam przed oczami. Stawałam 
do walki z potęgą przechodzącą me siły. Nie 
wiem, jak zdobyłam się na taką silną wolę. 
Używałam podstępów i środków niezgodnych 
z mem usposobieniem. Konieczność nie po- 
zwalała mi przebierać w środkach. Pamiętacie 
przyjazd owego lekarza? Zmuszona byłam w 
sekrecie pojechać do niego do Yorku, przy- 
jąć go tu bez wiedzy wszystkich, przedstawić 
go Walterowi pod fałszywem nazwiskiem, 
gdyż inaczej nigdy nie dopuściłby go do sie- 
bie. Ażeby zaś uzyskać to, ileż musiałam 
błagać go, ile wydać pieniędzy! Zmuszona by- 
łam sprzedać swe klejnoty, okradać Waltera i 
on to dostrzegał!.. Nie, nie potrafię wyrazić 
moich tortur, nie sądzę, by jaka kobieta dru- 
ga doświadczyła podobnych. 

Wszelkiego rodzaju oiosy uderzały we 
mnie, a od nikogo nie mogłam oczekiwać ani 
pomocy, ani ulgi. Wszystkie uczucia mego 
serca musiałam tłumić w sobie. Nie mogłam 
nawet cieszyć się z przyjścia na świąt dzie- 
cięcia, wiedząc, że czeka go los jego ojca; 


nie mogłam opłakiwać śmierci jego, nawet! 7 
(nie zginął sam dla Waltera i 


pragnąc śmierci dla siebie, gdyż wiedziałam, 
że jestem potrzebną dla Waltera; musiałam 
czuwać nad nim bezustannie i samem tem 
czuwaniem wystawiać się na podejrzenie jego 


| mm m m m 


Konie, woły, inwentarz martwy sprze- 
daje zarząd dóbr 
Kolej w miejscu poczta Domażyr. 


i wszystkich was i nie módz się usprawiedli- 
wić, nie zdradziwszy go! Zamiast powiedzieć 
wam wprost: „Nie słuchajcie go, on jest obłą- 
kanym!* — wolałam wziąć na siebie wszelkie 
błędy i odpowiedzialność. Dodajcie do tego 
dziwne położenie względem każdego z was i 
niespodziewane komplikacye, jak gdyby wszyst- 
kie okoliczności sprzysięgły się na mnie. Do- 
szło do tego, że z miłości i przez litość zmu- 
szoną byłam stać się nieprzyjaciółką, dozor- 
czynią więzienną i katem najbliższych memu 
sercu osób. Przeszkudzałam ci do szczęścia i 
odmawiałam nawet wyjaśnienia powodów. Czyż 
mogłam pozwolić ci zaślubić brata Waltera, 
skazanego na taki sam los co i on? Czy mo- 
głam, odkrywając prawdę Franciszkowi, przy- 
$pieszać ciążący i nad nim, jak mi się zda- 
walo, fatalizm nieunikniony? Czyż nie lepiej 
było utrzymywać was w nieświadomości, mil- 
czeć, za jakąbądź cenę ratować przyszłość 
waszą, narazió się na wasze wyrzuty i podej- 
rzenia, przecierpieć i to, samej, jak i wszyst- 
ko inne! 

Samej? Nie. Mylę się. Jestem niewdzię- 
czną. Stefan cierpiał wraz ze mną i prawie 
tyleż co ja. Nigdy nie powiedziałam mu ani 
słowa, ale on wszystkiego się domyślił i ró- 
wnież nie mówił nie do mnie. Mieliśmy jedna- 
kowe cierpienia, jednakowe nadzieje i jednako- 
we natchnienia. Przebacz mi Franciszku, teraz 
gdy wiem jaki węzeł łączył cię z Walterem ; 
gdyż z wyjątkiem miłości, jedna krew tylko 
może natchnąć takiem poświęceniem. Tylko 


brat Waltera mógł zrozumieć i wspierać je- 
go żonę. 

— I umieć ocenić ją — ze łzami w oczach 
rzekł Franciszek. — Zazdroszczę Stefanowi 


tylko dwóch rzeczy: dnia, w którym omal 
położenia o- 
becnego. l 

— Üw dzień... — rzekła Teresa — pamię- 


tacie go, ale nje wiecie, jak to się stało. Ażeby 


Kozice koło Lwowa. 


_Otwarcie Targowicy bydlęcej 


na Prądniku w Krakowie. 


zrozumieć to, należy wierzyć w fatalizm. Wal- 
ter nigdy nie miewał paroksyzmu we wła- 
ściwem znaczeniu tego słowa, chwilami tylko 
nachodziło go milczenie i miewał przywidze- 
nia, zdawało mu się, że widzi i słyszy rzeczy, 
które nie istniały. Stan taki objawiał się w 
nim coraz wyraźniej. Jakaś praca odbywała 
się w jego mózgu. Na początku zimy doktor 
Muggleton oświadczył nam, że obawia się 
przesilenia i że może ono być bardzo poważne. 
Zalecił podwoić czujność, lecz jednocześnie, 
pod żadnym pozorem nie okazywać tego Wal- 
terowi, nie wywoływać w nim nieufności, gdyż 
najmniejszy opór jego woli może go doprowa- 
dzić do obłąkania gwałtownego. Przedewszyst:- 
kiem usiłowaliśmy mieć go ciągle na oczach. 
Ileż cierpieliśmy, gdy udało mu się omylić na- 
szą czujność! W nocy Stefan sypiał pod jego 
drzwiami. Sądzilismy, że Walter nie spostrze- 
że tego, lecz w rzeczywistości, to on śledził 
nas i podpatrywał z zadziwiającą zręcznością. 
Prawdopodobnie, powziąwszy już wtedy za- 
miar samobójstwa, .przygotowywał się do 
spełnienia go. Rozmawiał przytomnie, i ni- 
czem nie zdradzał najmniejszego zboczenia u- 
mysłowego. 

Pamiętasz, Queenie, jak był wesołym 
ostatniego wieczora. Nawet ja dałam się wpro- 
wadzić w błąd i wyobrażałam sobie, że na ten 
raz przesilenie zostało zażegnane. I dr. Mug- 
gleton był tegoż przekonania. Tego wieczora 
bawił właśnie w pałacu. Dwaj nadzorcy z je- 
go domu zdrowia, których przyjęłam w cha- 
rakterze lokajów, byli ciągle pod ręką. Na 
moje nieszczęście będąc przekonaną, że Walter 
jest dobrze strzeżony, zasnęłam na chwilę, a 
nie spałam tyle nocy! Ta jedna chwila wy- 
starczyła mu. Znalazł sposobność urzeczy- 
wistnić swój projekt: pozbawió się życia, jak 
ojciec jego. 

Jezioro ciągnęło go ku sobie. 
mi się do tego. 


Przyznał 


Reszta wiadoma ci... zdaje mi się, że by- 
las tam, nie wiem dlaczego... 

— Dlatego, że powiedział mi... wierzyłam... 

Queenie nie miała odwagi dokończyć i 
przyznać się Teresie, że ją podejrzywała i z po- 
wodu jej milczenia była mimowolną pomocni- 
cą nieszczęśliwego obłąkańca, 

— Gdybym była wiedziała — zawołała łka- 
jąc — gdybyś mi była zaufała... 

— Czyż mogłam zaufać ci, skoro nie wie- 
rzyłaś mi, ty, moje dziecko !... 

Teresa ze smutkiem uczyniła ten wyrzut, 
lecz i udzieliła przebaczenia, ucałowawszy o- 
partą na jej ramieniu jasną główkę siostry. 

Dziewczyna umilkła. 

Nie chciała opowiadać swych cierpień, bo 
cóż one znaczyły w porównaniu z męczarnia- 
mi Teresy ? 

Jak usprawiedliwić swe postępowanie, 
które teraz wydawało się jej tak egoistycznem, 
tak szalonem, tak tchórzowskiem w porówna- 
niu z cichym heroizmem, którego przykład 
miała przed sobą? 

Teresa ze zwykłą sobie spokojną energią 
umiała kochać, cierpieć, poświęcać się. 

Gdy tymczasem ona, z swym zapałem 
wrzącym, nie była zdolną do niczego, nie u- 
miała ugiąć się przed tem, czego nie znała, 
przewidzieć, że siostra jej rządziła się miło- 
ścią, poświęceniem się, za wysokiem, by mogła 
zrozumieć je. 

Pragnęła światła, które nakoniec zajaśnia- 
ło, 8 było ono nietylko chłodnem światłem 
sprawiedliwości i cnoty, lecz jasnym blaskiem 
i apoteozą ofiarności. 

Teresa z swg bladą, jaśniejącą jak w au- 
reoli twarzą nie była teraz podobną do mil- 
czącej zakonnicy za kratą klasztorną. 

Wzrok jej nie błądził już w cieniach 
parku. 

Nad fatalnym domem żałobnym, ogrodem 
i smutnem jeziorem rozciągało się w całym 


Sanatoryum i zakład wodoleczniczy 


swym przepychu czyste niebo, mistyczny obraz 
niezmierzonej potęgi Bożej, rozpostartej nad 
zbolałymi i cierpiącymi jak tryumfatorski 
płaszcz nad czołem walczących. 

Oczy Teresy tonęły w głębiach błękitu. 

Wypłakawszy tyle, może widziały dalej, 
niż oczy innych. 

Może z wysokości pręgierza i stosu mę- 
czennicy dostrzegają już przygotowane na ich 
przyjęcie: palmę i koronę. 

— Tereso, droga mateczko moja — po cichu 
Ikała Queenie. 

Ale nie śmiała już ucałować nachylone 
ku niej twarzy siostry. 

Usta jej spoczywały na ręce Teresy z sza- 
cunkiem i czcią, jaką wzbudzają święci mają- 
cy opuścić ziemię, a cześć ta widoczną była i 
w ruchach rąk, któremi opasała szyję siostry, 
jak gdyby ją chciała powstrzymać. 

Franciszek oskarżał się ze zwykłą sobie 
otwartością i żywością południowca, a Teresa, 
chcąc złagodzić jego wyrzuty sumienia, sama 
przypisywała sobie winę. 

— Zawiele przedsięwzięłam — mówiła. — 
Spełnienie takiego zadania i zachowanie o niem 
tajemnicy przechodzi siły kobiety. Masz do- 
wód na swej matce. 

Przykład był bardzo trafny. 

Mistress Kiddy, która tyle energii wyka- 
zała podczas walki, nie mogła pogodzić się 
z porażką, 

Napróżno dla ukrycia jej zużywała resztę 
swego uporu. 

Napróżno Franciszek usiłował wydobyć 
z niej jakiekolwiek wyznanie. 

Nietylko nie okazała najmniejszego do- 
wodu przywiązania, lecz przeciwnie, z każdym 
dniem stawała się dla niego obojętniejszą, jak 
zresztą była obojętną na wszystko, co ją 
otaczało. ; 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Folwark 


obejmujący przeszło 254 morgów ornej 
ziemi w jednym kawałku, oddalony 10 


batystowe, zelirowe, kretono» 

we, pikowe, alpagowe, wełnia= 

ne od 275. JEDWABNE od 6:50 

do 16 złr., najmodniejsze wzory, ory- 

ginalny fason. Gersona gorsety 

francuzkie Madame Weis, idealna for- 
ma 1:50 


BLUZKI DANSKIE 


| 
Górski i Szydłowski | 


Lwów, pl. Maryacki 8. 
(róg Hetmańskiej). $ 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
iwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, irancuzkich ete. 
czasopism fachowych miejscowych, 
Q zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 


000 000000000! 


. 
Aoronom-akademik 
oronom-akademi 
z praktyką w większych majątkach, ob- 
znajomiony z gospodarką lasową pragnie 
zmienić dotychczas zajmowaną posadę 
wskutek niedogodnych warunków lub 
też weżmie majątek większy w tantye- 
mę. Oferty uprasza pod ©. L. B. po- 
ste restante Jarosław. 


wysyłam pocztą 2 razy na 
prowincyę 
lakiery do podłóg 
masy francuskie 
lakiery na kapelusze 
lakiery, kremy i pasty 
do bucików 


ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
f PBEVJRUIO, $ 
Ajencja dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
wę Lwowie, Pasaż Hausmana Nr, 9: 
Kosztorysy gratis. 


W. Czopp 
Nowo założony skład płócien C stary z wina wła- 
czyńskie w szerekościach 80, 90, 150, ognac wszej jakości opła- 
W è łagodne, dobrze wyle- 
wysokopienny wateryałowy INO 48, 56, 64, T2 hl. ozer. 
załączeniu wykazów i kosztorysów upra- Gonobitz w Styryi. 
"UI. Teatralna |. 10 zaraz do wy- 
willa „Jaga*. F 
ER, o 22 pokojach urządzonych z komfortem, 
litry prawdziwego dalmatynńskiego wina Dia chcących prowadzić gospodarstwo 
opłacone za nadesłaniem należytości lub sięgnąć można we Lwowie ulica Bielow- 
2 kamienice dobrze procentujące 
zamianę. Bliższa wiadomość u Adw. dr. 


Żółkiewska 2. 
korczyńskich i bielizny gotowej, Lwów à 
ul. Halicka 16 poleca płótna i weby kor- A iw: 
165, 180 cmt. " tnie 4 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16 

p ki i młody 2 litry K. 960. 

OszU iwany as żane, dostarcza od 56 

litrów zwyż, białe, litr 

a więc dębina, jedlina, sośnina i t. p.|wone 52, 64, 80 hl. Benedykt HERTL 

we większym jednak kompleksie, przy|właściciel dóbr zamek Golicz, przy 
sza się oferty nadsyłać pod adresem: = 2, 

„Merkur“ Lwów, Chorążczyzna 6, | > 7 
najęcia 4 pokoje z kuchnią, przynależy-| G raz na 
tościami i wodociągiem. Dozorca wskaże | byy) 

2 pokoje, przedpokój i kuchnia odl `, 

1 czerwca do wynajęcia. Kastelówka pyj ] lA, W Truskawcu 

Szparagi białe grube laski, słodkie całkowitą wygodną pościelą, po cenie 
5 kilo w skrzynce 5 kor. 60 hal. Cztery (za pokój) od 2 koron 40 hal. do 6 koron. 
czerwonego dla małokrwistych, rekon- są kuchnie. 
walescentów, staruszków 5 kor. rozsyła. Do 20 maja wiadomości bliższych za- 
za załiczką. J. Suttner, właściciel dóbr skiego 1. 4 parter, drzwi Nr. 1. 

Görz. REA r 5 
się, 9 lat wolnych od podatku, po 5.000 

zł. dopłaty, korzystnie na sprzedaż lub 

Zygmunta Lisiewicza, Lwów Akademie- 

ka 1. 19. 


yborna kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 
ryusz* ul. 8 Maja l. 2 Lwów. 


Jòzela Schustra kołdry i matera- 
ce uznane wszędzie za najlepsze i naj- 
tańsze pracownia i skład, Lwów Koper- 
nika 5 


pz NĄ U a 
Ważny od 1 Maja 1901 
najdokładniejszy rozkład jazdy p. 
t. Kuryer kolejowy wyszedł z dru- 
ku i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i biurach dzienników 
po 12 ct. Kuryer kolejowy zawie- 
ra prócz dokładnego spisu odjazdu 
i przyjazdu pociągów osobowych i 
pospiesznych dla Galicyi i Buko- 
winy, ceny biletów do wszystkich 
stacyi, odległość kilometrową, ma- 
pę sytuacyjną kolei żelaznych Ga- | 
licyi i Bukowiny, najlepsze połą- 
czenia do miejsce kąpielowych i 
wiele innych. Nakład Ajencyi dzien- 
ników i inseratów S. Sokołowskie- 
go, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 
Kuryer kolejowy. 


| FOLWARK" 


lub zamiany na kamienicę we 
Lwowie. 


Zakład narodowy im. Ossolińskich ma 
od 1 kwietnia 1902 


Forwark Strzelce wielkie 


|w powiecie Brzesko, obejmujący 31/, mor- 
gów ogrodu, 439 morg. roli, 222!/4 mg. 
ąk, 17 morg. pastwisk, 11/, morg. lasu, 
20 morg. nieużytków, młyn i 3 karczmy 
do wydzierżawienia. 
| Oferty zaopatrzone w wadyum, rów- 
jaające się 500p ofiarowanego rocznego 
czynszu należy wnosić do 15 czerwca 
1901 godz. 12 w południe w biurze Syn- 
dyka zakładu adwokata Dr. Bilika we 
Lwowie ul. Kościuszki 8. Projekt kon- 
traktu dzierżawy można przejrzeć albo 
u syndyka albo u zastępcy administra- 
tora w Przybyszu p. Radomyśl koło 
Tarnowa. 


Meble ogrodowe 


EZ A "Blisko Wózki dla dzieci 
& 1 kolei, obejmuje 150 morgów 
zkomasowanych, e Bo około 30 Meble bambusowe 
Ee najlepszych dwukośnych łąk. | Kosze do podróży 

om mieszkalny o 7 pokojach i 2 0; „s AiE Pp 
kuchniach, To A Budyn- 207, taniej jak gdzie indziej 
ki gospodarskie w dobrym poleca 


I 
stanie. | 
Nieobciążony żadnymi długami. Wia- || 
domość u właściciela. Adres O. M. | 
Turynka poste restante. 


FABRYKA A. KONIEWICZA 


Lwów Akademicka 5. 
F~ Cenniki na żądanie. "TR 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


m 


ŚĆ: 


Ogólny Związek hodowców i handlarzy bydła powierzył pro- 
wadzenie targowicy na bydło i trzodą w Krakowie ua Prądniku 
Białym, Bankowi Galicyjskiemu dla Handln i Przemysłu, który 
urządza pierwszy targ na woły i bydło we środę 15go 
maja b. r. a następne targi odbywać się będą regularnie co 
czwartek. Targi na trzodę urządzone zostaną zaraz po uzyskaniu 
pozwolenia e. k. Starostwa. 

Kasa targowa zaczyna fungować z dniem otwarcia targu. Zaliczenia na 
woły udziela i wszelkie zgłoszenia przyjmuje. 


Bank galicyjski dla Handlu i Przemysłu 
w Krakowie. 


| A. Thierry prawdziwa maść z centyfolij 


jest najsilniejszą maścią ściągającą, Wywiera przez grun- $ 
towne czyszczenie, uśmierzające ból, szybko gojący sku- 
tek, uwalnia przez zmięknienie od obcych ciał wszel- 
kiego rodzaju. Jest niozbędną dla turystów, kolarzy 
ł jeźdźców. 
> F- Do nabycia w aptekach. "TR 
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 K. 50 h. Próbny słoik za po- 
przednią gotówkę 1 K. 80 h. wysyła wraz z prospektem 
i spisem składów wszystkich krajów Apotheker A. K 
Thierry's Fabrik in Pregrada bei Rohitsch- 5 
Sanerbrunn. Należy unikać naśladowań i uważać na 
powyższy w każdym słoiku wypalony znak ochronny. 


KE 


LW. kr. 17.965901 


(Obwieszczenie. 


Celem wydzierżawienia majętności Kuźmina górna i dol- 
na w powiecie dobromilskim, należącej do fundacyi stypen- 
dyjnej imienia śp. Ryszard. Pieściorowskiego rozpisuje się 
niniejszem komertacyę ofertową. 

Oferty pisemne, opiewające na sześcioletnią dzierżawę, od 
l lipca 1901 do 30 czerwca 1907 należy wnosić na ręce ku- 
ratora powyższej fundacyi Wgo Stanisława Gniewosza, wice- 
prezesa gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego. we Liwo- 
wie pod l. 19 ul. Trzeciego Maja zamieszkałego najdalej 
do dnia 31 maja 1901 włącznie. Do ofert opieczę- 
towanych należy załączyć wadyum w gotówce, książeczkach 
kas oszczędności lub papierach publicznych, dających bezpie- 
czeństwo pupilarne, obliczonych wedle kursu z dma złożenia, 
wszelakoż nie wyżej od ich imiennej wartości. Wadyum wy- 
nosić ma przynajmniej dziesięć procent (100%) ofiarowanej 
kwoty czynszu jednorocznego. Jako minimalną cenę ustana- 
wia się kwotę czterech tysięcy (4.000) koron rocznie. 

Ogólne warunki dzierżawy niniejsze j majętności, którym 
się w ofercie wyraźnie poddać należy, mogą być przejrzane 
w zwykłych godzinach urzędowych w biurze Dyrektora kan- 
celaryi Wydziału krajowego (drugie piętro, numer drzwi 78). 


Z Wydziału krajowego Król. Galicyi i Lodom,. 
z W. Ks. Krakowskiem. 


We Lwowie dnia 7 maja 1901. 


Krajowy naukowy warsztat powroźniczy 


ALBERTA WEGNERA w Stryju 
| 


subwencyonowany przez Wys. Wydział krajowy reskryptem z dnia 20go 


lipca 1900 L. 48.256 poleca wyroby swoje powrożnicze i druciane jako to: 
postronki, lice, szle i wszystkie artykuły zaprzęgowe. Lin- 
wy do kafar z czystego przędziwa. Linwy do promów z grubogo cyn- 
kowanego drutu. Gurty do wybicia wózka. Pasy do maszyn. Zawiada- 
sobie nadmienić, iż stara- 


miając Szanowną P. T. Publiczność, pozwalam 


niem mojem zawsze jest i będzie uczciwa i staranna robota, ceny niskie. 
Tusząc w sobie nadzieję, że wszelkim wymogom zadosyć Uczynić potrafię, 
czego dałem dowody przez lat ośm jako kierownik warsztatu Tow. powroż- 
niczego w Radymnie. Cenniki odwrotną pocztą gratis i franco. 

Z poważaniem Albert Wegner. 


rza mana e 2 


Już wyszedł iszy zeszyt dzieła 
Prof. Michała Lityńskiego 


Wiek XIX w Obrazach historycznych. 


Cena zeszytu 25 ct. 


Całe dzieło zawiera popularną historyę XIX wieku, bogato 
iMostrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwuarkuszowych. Zeszyty wy- 
chodzą regularnie w odstępach tygodniowych. Składający zaraz przed- 
płatę za całość płaci tylko 2 złr. i otrzyma dzieło w drugiej poło- 
wie maja b. r. 

Ekspedycya 
Hausmanna 9. 


w biurze dzienników St. Sokołowskiego Pasaż 


Bystra obok Bielska 


Sląsk austryacki. 


Wytworne urządzenie! Ceny umiarkowane. Prospektów dostarcza 


Zarząd. 


© + 5 6 O S 
ZAKŁAD NAUKOWY 


c. k. emeryt. rotmistrza Adolfa Kornbergera 


minut drogi od stacyi Mościska wraz 
z żywym i martwym inwentarzem i ze 
zasiewami jest zaraz do sprzedania. Bliż- 
sza wiadomość we Lwowie ul. Sakra- 
mentek 5 u Eugenii Wajglowej. 

SZPARAGI ogrodowe 

rozsyła w dowolnej ilości po 50 ct. 

za kilo. . I 

Masło deserowe po cenie tar- 


koncesyonowany przez Wys. Namiestnictwo 
przyjmuje 
i a) kandydatów do egzaminu dla jednor. ochotników (Intelligenzpriifung), 
b) uczniów szkół średnich mających wstąpić do wojsk. zakładów naukowych. 
c) odpowiednio ukwalifikowanych młodzieńców, pragnących zdawać egza- 
min kadecki, upoważniający do pozyskania stopnia oficerskiego. 

Grono nauczycielskie składa się z profesorów szkół średnich i asy- 
| stentów aniwersytetu. Kurs nadzwyczajny rozpocznie się już 
jj 15 maja. Kandydaci i uczniowie, mogą być także umieszczeni w pensyo- 
hf nacie, połączonym ze zakładem. Szczegółowych wiadomości udzieli właści- 
ciel i dyrektor Zakładu. 

ADOLF KORNBERGER, w Krakowie ul. Zwierzyniecka 1. 9. 


+ 
+ 
+ 
+ 


L. W. kr. 15707]901. 


OGŁOSZENIE KONKURSI. 


W celu nadania czterech pensyj 

dożywotnich z fundacyi imienia 

Pietruskich ogłasza się niniejszem 
konkurs. , 


poczta Żółkiew. 
Zamówienia adresować Olearczyk 
Żółkiew. | | 


gowej | 

l Zarząd dóbr Zameczek j 
| 
N 


O E. 


| 


Cukry deserowe 


znakomite, przez znawców uznane ja- 
ko najlepsze, pół kig. 1 złr. 20 ct. 
oraz kartonaże i bonbonierki 
w ogromnym wyborze, poleca najtaniej 


H. TRETER 


fabryka cukrów i czekolady 
pl. Maryacki |. 7 (róg ul. Kopernika) 


| 


Na- sezon letni!| 


Kremy na Żółte buciki. 

Kremy białe i czarne na la- 
kiery na skórką „Ohevreaux*. | 

Mydełko do czyszezenia żół- 
tych skór i bucików. 

Lakier na żółte buciki (zni- 
szczone) w trzech cieniach 

Lakier czarny na buciki kra- 
jowy i angielski. 

Apretura do zaczerniania 
żółtych zniszczonych bucików. 

Apretura na skórkę Maro- 
quin. 


Dwie z tych pensyj, wynoszące po tysiac 
(1000) koron rocznie, z której to kwoty 
400 koron stanowi ryczałt na utrzymanie a 
300 koron ryczałt czyli pensyę na inne wy- 
idatki, są przeznaczone dla mężczyzn, dwie 
dalsze zaś, wynoszące po dziewięćset (900) 
koron rocznie, z której to kwoty 700 koron 
stanowi ryczałt na utrzymanie, 200 koron 
zaś ryczałt czyli pensyę na inne wydatki, 
są przeznaczone dla kobiet. 


Pensye niniejsze są przeznaczone dla zubożałych osób, 
należących do rodzin szlachty polskiej, w czasie istnienia Rze- 
czypospolitej Polskiej nobilitowanych, bez różnicy stanu, a 
zatem bez różnicy, czy są stanu wolnego, czy też żyją w mał- 
żeństwie, które bez własnej winy, wskutek prześladowania lo- 
su, w ubóstwo popadły. Pierwszeństwo przed innymi służy 
krewnym tundatorki, ś. p. Michaliny z Ruekich Pietruskiej i 
jej męża, ś. p. Konstantego Pietruskiego. Tak między nimi, 
jak i między obcymi pierwszeństwo mają osoby ociemniałe, 
pized wszystkimi zaś służy pierwszeńztwo Wnej Stanisławie 
Chojeckiej. 

W braku krewnych mężczyzn lub kobiet, mogą być pen- 
sye dla mężczyzn przeznaczone nadane krewnym. kobietom i 
odwrotnie. 

Wypłata pensyj 
po ich przyznaniu. 

Rozdawnietwo należy do Wydziału krajowego, a będzie 
wykonane po wysłuchaniu zdania kuratora fundacyi, którym 
jest Wielmożny Stanisław Chojecki, w Rudzie Kochawiniej 
zamieszkały. 

Podania należy wnosić do Wydziału krajowego najpóź- 
niej do dnia 15 czerwca 1901 i załączyć do nich 
metrykę chrztu, dowody szlachectwa polskiego i świadectwo, 
ubóstwa, ewentualnie także świadectwo lekarskie, stwierdza-| 
jące ślepotę, a wreszcie, w razie kompetencji z tytułu po- 
krewieństwa, legalne dowody pokrewieństwa z fundatorką 
lub jej mężem. 


rozpocznie się od najbliższego miesiąca 


Z Wydziału krajowego 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie dnia 26 kwietnia 1901. 
GROTT. 


NEKAKAKKNKNA | UKAKESKZSKAKA, 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


| Nowość 


Gumka do czyszczenia białych 


rękawiczek glacć 
poleca najtaniej magazyn 


J. Friedrich i | 
A. wra 
| 


Lwów ul. Hetmańska l. 4. 


j 


m 


Róż 
07€ 
najpiękniejsze z nazwą na l m. 40 ct., 
1'/, m. 50 ct. 


DELAMI 


Werbeny, Lewkonie, Karafioły, Pomi- 

dory kopa 40ct. Margarety, Truskaw- 

ki 60 et. Wszystkie inne flance kwią- 

towe 20 ct., jarzyn 15, Cebula i pory 
| 6 ct. poleca 


„Schmidt, Stanisławów Halicka. 


Sai, 
„Mody paryskie” 


najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu- 
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkie tablice krojów, wykonane 
przez znakomitych krawców paryskich, 
oraz dodatki powieściowe i nuto- 
we, kosztują kwartalnie tylko 90 
et., (1 kor. 80 hal.), rocznie 3 złr. 60 ct. 
Obecnie drukują „Mody paryskie! przy- 
stępnie bardzo ułożoną Maukę kroju 
sukien i bielizny. Prenumeratę nad- 
syłać należy do Administracyi „Mod pa- 
ryskich* Liwów,ulica Akademicka Nr, 10. 

Numera okazowe na żądanie 
wysyła się gratis. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kasat- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler. Lwów, Hotel 
Europejski. 


Z drakarni E. Winiarza. 


| 


